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Do Indu pracującego
wsi i miast.

Towarzysze! Robotnicy!
W przeciągu kilkunastu  dmi prowadzo­

n e  były perlcuKlacjs pomiędzy Związkiem 
Zawodowym Robotników Rolnych a Związ­
kiem  Ziem ian przy udziale przedstaw icie­
li rządu. Od sam ego początku sialu się rze­
czą jasną dla wszystek i cli, że Zw iązek Zie­
m ian z p. Ja leni Steckim na czele (niedo­
ceniając siły Związku Robotników Rol­
nych) dąży do wywołania ostrego zatar­
gu, pragnie sprowokować stra jk  rolny, by 
zdławić go za pomocą siły zbrojnej i zni- 
w# ć i rgwń-rccję zawodową służby fol­
warcznej. Z drugiej zaś strony bezwzględ­
n ie  do strajku  dążyli kom uniści, których 
nieobliczalna. Łwanturaiczu taktyka n ie li­
czy się ani z potrzebam i ruchu robotnicze­
go ani z interesem  kraju .

W  ścisłym widocznie porozum ieniu z 
obszarnikam i Związek Narodowo - Ludo­
wy zgłosił we w torek 14 października w 
Sednie wniosek nagły, wzywający rząd do 
najsurow szych rep resji przeciwko proleła- 
rjatowi rolnem u. Za wnioskiem  tym glo­
sowały wszystkie stronnictw a b um iazy jne  
i t. zw. ,.ludow e", stając się w ten sposób 
narzędzi era chciwych i bezwzględnych ob­
szarników.

W dniu 15 października wice - m ini­
s te r  spraw  wewnętrznych Bek, powołuiac 
się naiw nie na notatkę dz!enn!kareką „Ga­
zety Polskiej", spełn iając zaś w istocie rze­
czy wolę zjednoczonej reakcji, zerw ał nie­
oczekiwanie rokow ania i leni samem zmu­
sił Związek Zawodowy Robotników Rol­
nych do ogłoszenia strajku.

Robotnicy rolni! W  pierw szej godzi­
n ie  W aszej walki wszyscy wielcy i m niej­
si posiadacze, cały obóz burźuazyjny, od 
endeków' kończąc na ludowcach, stanął 
przeciwko Wam. Obrzucono W as gradem  
najpotw orniejszych wymysłów i oszczerstw, 
wysłano przeciwko Wnm ekspedycje k a r­
ne, uwięziono wielu Waszych deiegatów  i 
mężów zaufania, cale zarządy waszych o r­
ganizacji. Jedynie socjaliści n ie opuścili 
5Vas i wystąpili w W aszej obronie.

P oiska P artja  Socjalistyczna zrobiła 
’wszystko, co w danej chwili było potrzeb­
ne, aby poprzeć walczących robotników rol­
nych. Posłow ie socjalistyczni zażądali od 
rządu zaprzestania rep resji i wanowienia 
zarwanych rokowań. W dn. 18 paździer­
n ika rząd zgodził się na to, o-bieerujęc przy- 
glapić niezwłocznie do zaprzestania rep re­
sji i do uw alniania aresztow anych i uwię­
zionych. Wówczas Związek Zawodowy Ro­
botników  Rolnych wezwał W as, byście 
twrócili do pracy.

Robotnicy rolniI Przez cztery dni słraj- 
t u  w tysiącach folwarków stała wszelka 
j>raca. Pokazaliście w ton sposób rządo­
wi i obszarnikom , że um iecie stanąć do 
tvalki, gdy potrzeba, że potraficie zmusić 
wyzyskiwaczy do uznania słusznych praw  
w aszych . Ptójcie, jak dotąd, m urem  przy 
fcwiązku Zawodowym Robotników Rol­

nych! Uważajcie piln ie , by W asza orga­
nizacja rozwijała się. W zmacniajcie ją, za­
pisujcie się wszyscy na członków Związku 
i strzeżcie swoich praw , a o gwałtach i bez­
prawiach donoście Związkowi. Pam iętaj­
cie, że różni wrogowie klasy robotniczej, 
pachołkow ie burżuazji, nachodzić Was bę­
dą, stara jąc się wywołać wśród Was roz­
dwojenie, rzucając podłe oszczerstwa na 
W asz Związek i partję  ludu robotniczego 
P  P. S. Pam iętajcie, że z drugiej strony 
komuniści, którzy już tyle szkody ludowi 
praoującerau wyrządzili, starać się będą w 
dalszym ciągu szerzyć zamęt, by dla swoich 
celów walkę Waszą wykorzystać. Nie daj­
cie się oszukać! W alka o prawa W asze, o 
wypuszczenie uwięzionych, o zaprzestanie 
wydalali, o soc’elistycwiq reform ę rolną 
dopiero rozpoczęta!

Wszyscy do szeregu! Wszyscy do or­
ganizacji!

Ludu pracujący m iast I wsi! Gdy roz­
poczyna się bój rrzeciw ko gwałtom 1 wy­
zyskowi, wnet cały św iat reakcji skupia

>yi

swoje szeregi, n ie oofa się przed niczym, 
byle ocalić siary  porządek rzeczy. Wię­
zienie, bagnety 1 sprzeitujna praou — oto 
broń, którą walczą z  uu.ui wyzyskiwacze.

Solidarny atak wrogów odeprzem y so­
lidarnością klasy robotniczej!

Usuniemy precz ze swoich szeregów 
wichrzenia kom unistyczne 1

Piętnujem y nikczem ną politykę pro­
wokacji i oszczerstw, upraw ianą prze* 
Związek Ziem ian!

P iętnujem y postępow anie władz, któ­
re  zrywają układy, a potem walazą z robot­
nikiem  polskim na wzór siepaczów car- 
skich i okupantów.

Towarzysze! Robotnicy!
"Wszyscy walczcie pod czerwonym 

sztandarem  P. P. S., który jesl sztanda­
rem walki, a będzie sztandarem  zwycię­
stwa ludu pracującego.

Precz z reakcją! Precz z ciernięstwem 
i wyzyskiem!

Niech żyje Socjalizm!
Niech żyje Niepodległa i Zjećbaocsoaa 

Rzeczpospolita Socjalistyczna!
Niech żyje solidarność robotników  wał 

i m iast!
CentrfiłnT Koraiłct Wyfroawwcty 

Potefaiej P artji Socjalisty canej.

W arszaw a, 22 października 1919.

\ffl t m ' ą  p r a w a  i  s p r a w i e d l i w o ś c i .

Nieanano dotąd w Polsce akty b ru ta l­
nej przem ocy l samowoli spadły w ubie­
głym tygodniu na setki i tysiące strajku­
jących robotników  rolnych.

Robotnik rolny w Polsce pozbawiony 
j&st opieki praw a, więc pastwi się nad nim 
ktokolw iek chce. Jeśli żywioły uczciwe i 
dibaie o przyszłość Polski i jej ludu nie 
przeciw staw ią się niecnym  zakusom, 
ciemnych sił rodz 'm ej reakcji i obazarnic- 
twa, to w niwecz zostanie obróooną wielo­
letn ia praca nad podniesieniem  człowie­
czeństwa w robotn iku  polskim . Robotnik 
obrony praw nej opłacić nie może — otwie­
ra  się  przeto  pole dla społecznie uczciwych tokrzyska 13).

Ji

adwokatów' polskich, by wystąpili w jego 
obronie.

W inni bezpraw ia i gwałtów museą być 
pociągnięci do odpowiedzialności sądowej. 
Fakty m uszą być podane do wiadomości 
społeczeństwa Siła praw a i powaga ucz­
ciwej opinji spcłecanaj musi zaciążyć nad 
winnymi, gdyż inaczej z otchłani roapnezy 
katowanego i osam otnionego w swej n ie­
doli robotnika rolnego zrodzić się może je ­
no sam osąd i zemsta.

Adwokaci polscy winni okazać pomoe 
Związkowi Zawodowemu Robotników Rol­
nych. Zgłaszać elę należy w prost do Zw. 
Zawodowego Robotników Rolnych (św ię-

Strajk remy.
Gwałty policji i  wojska.

aresztowano. Siedzi również wielu delegatów.
W fol w. My s Laków u posła p. Grabskiego 

żołnierze skierowali lufy karbolów do służby 
1 kazno jej przysięgać, ze strajkować nie bę-
dzie- \

Zbyt powolne uwalnianie aresztowanych W po w. Janowskim aresztowano i skuto w
w czas e strajku robotników powoduje, że jest kajdany przewód. Żytka.
sporo folwarków, które do pracy jeszcze n i t  "W Mińsko-Mazowieckim pow. w Dobrzyń*
stanęły. Tembardziej, że gdzieniegdzie repre-jcu aresztowano Araźnego, Lucińsk;ego i jss*-
sje dotychczas^się odbywają, pomimo wyraź-[eze jednago robotnika, przyczeiu jeo&n z nich
nogo rozporządzenia o zlikwidowaniu ich.

W pow. Mławskim gwałty trw ają , tak, że 
ludzie pouciekali do lasów. Tu aresztowano
130 osób.

W Łowickiem związek zamknięto l zarząd

został pokaleczony.
W Ita-ckyńskiem lokal opieczętowano i ł- 

rewtow ano zarząd z Zamyłką na czele i wie­
lu delegatów. Aresztowanych skuto w kajda­
ny 1 odesłano do więzienia w Białej,
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W  powiecie Miechowskim, prócz podanych 
już: Rasta wieki ego, Gąsińskiego i Gulwiń- 
sk iej, po folw arkach aresztow ano:

W K ępiu p. Siankow skiego n a  rozkaz 
dziedzica aresztow ano całą służbę, k tórą eskor­
tow ali nawet dwaj synalkow io pana, uzbroje- 
n i w karabiny. W Miechowie dziedzic ludzi 
posegregow ał i część z nich kazał osadzić w a- 
re3zcie, a resztę uwolnił.

Do wsi Sosnówka zjechał z sąsiedniego 
folw arku obszarnik Dudek i kazał aresztować 
służbę za to, że idących do roboty upominała 
by nie łam ać strajku. Sam pau Dudek przy­
staw iał lufę dubeltów ki do głowy Gorczycy 
Maciejowi i mówił, ie  go zastrzeli.

W Rzędo wicach adm inistrator Skarbek 
sprow adził policję, k tóra aresztow ała siedm iu 
ludzi. P. Skarbek wymógł na G interze przy­
sięgę. że nie będzie strajkow ał.

W Poradow ie w czasie strajku wyrzucono 
rzeczy z m ieszkania Chmielewskiego z tego 
■powodu, że spraw a jego znajduje się w sądzie 
okręgowym. Należy zaznaczyć, że Komisja 
Rozjemcza i sąd gminny uznały, i i  Chmieiew 
skiego wyrzucać nie należy. Kiedy Chm. po­
wiedział p. Saskiernu, że tę spraw ę skieruje 
do widu, wówczas dziedzic powiedział, ie  z 
dziesięciu takich sądów nic sobie nie robi,

W Wawrzeńczycach bito służbę batam i, 
zmuszając Ją do pracy.

W Lubelszczyżnie n ie  strajkow ały tylko 
w yjątkowe folwarki. Często bito i aresztowano 
fornali. Przy lokalach związków policja ocze­
k iw ała  delegatów , by ich aresztować.

We wszystkich wyżej przytoczonych m iej 
seowościnch służba swoją solidarną akcją udo­
wodniła, źe rozumie, iż w jedności jest siła i 
przeto twardo stanie przy strajku.

Obszarnicy wynaleźli nową sztuczkę. Mia­
now icie chcą oni wykorzystać strajk , aby po­
zw alniać ze służby delegatów. Zaczęło sio m a­
sowe wypowiadanie pracy.

Na marginesie*
W obec naw iązania dalszych pertraktacyj 

* rządem  i Związkiem Ziemian, strajk  rolny 
narazie przerw any został ku n iem ałej uciesze 
bui żuazyjmycii publicystów i  wtórującej Im ga­
wiedzi burżuazyjaej.

Jest rzeczą poproStU n ie  do pojęcia, ie 
właśnie bu iiuazja  tak bardzo zlękła się straj­
ku rolnego i że powrót „fornali” do pracy, Jo 
kopania kartell!, lak bardzo ja  w łaśnie Ucie­
szył, kiedy klasom posiadającym na kartoflach 
chyba luk znowu bardzo zależeć nio powin­
no.

Na raucie u Tromfa Dradrich, na kilka 
dni przed wybuchem strajku rolnego, starsze 
punie zapewniały, źe przy dostatecznie zaopa­
trzonej spiżarni można przez całą zimę śmiało 
obyć się bez kartofli i to do tego stopnia, żeby 
m enu obiadowe nie p-owtórzyio się  dw a razy 
<W ciągu jednego miesiąca,

I można im wierzyć!
Bo kiedy, naprzy kla-d, wczoraj zabrakł-' 

w  W arszawie białego pieczywa, paa m inister 
aprowizacji za boki s!ę brał i Od śmiechu aż 
się  pokładał aa samą myśl, ie  u Tromta-Drac- 
faich podadzą do obiadu kartkowy chleb, tym­
czasem... Tymczasem zarówno u Tromta-Drac- 
kich, jak w całej ich sferze podawano wczoraj 
do obiadu struoelki domowego wypieku z b ie ­
lutk iej am erykańskiej maiki, a w sklepach 
drożdży zabrakło.

Radość z .,nie udanego*4 stra jku  rolnego 
m a widocznie inne powody.

Mój wszystko wiedzący przyjaciel zapew­

nia, ie  nasze sfery posiadające, idąc za radą 
p. B. K. z „K urjera W arszawskiego4* i naśla­
dując pod tym względem Anglję podczas rów­
nież „nieudanego” strajku kolejowego, miały 
szczery zam iar zmobilizować brygady ochotni­
cze i wysłać je na w ieś d la  zastąpienia stra j­
kujących „chamów”.

Pastuchów m iała podobno zastąpić ochot­
nicza brygada składająca się z samych peda­
gogów. K am ieakanicy m ieli zająć się oporzą­

dzaniem obór 1 chlewów-. Adwokaci i lekarza’ 
mieli zastąpić strajkująca dóiki. Inna inteli^ 
gemeja zawodowa miała pójść do orki.

Tymczasem strajk  został przerw any i na* 
razie watyskito p-omestajje po starem u. Stąd ra* 
dość.

A szkoda 1 Bo kto wie, ilu „inteligentów** 
przekonałoby się pray tej okazji, jak  bardzo 
m inęli się ze sweon wlaściw tm  powołaniem

Roman Boski.

I.
Wylbwchla wojna. Jak  się zachowało zie­

m iam i w o polskie? Wszędzie jednakowo — 
wszędzie tylko dbało o to, aby lo jaln ie wy­
pełnić obowiązki wobec swego rządu zabor­
czego.

W zaborze wwyjekŁm ten nastrój en tu­
zjazmu wobec odezwy M ikołaja Mikołaje- 
wieza stworzyli praadewszystk:em realiści i 
N.-i)„ której szeregi po wystąpieniu z niej N. 
Z. 1L, Nar. Zw. Chi. Frondy i Secesji prze­
ważnie rekrutow ały się z szeregów z emiaó- 
skidh. Kiniorski, Stecki, Wojewódzki, Maryl­
ami — Łuszczewski — przywódcy N.-D. są 
jednocześnie kierow nikam i wszystkich organi­
zacji ziemiańskich. Na prowinc-ji do dziś zie- 
miafobwe etanowi odnowę l jądro organiza­
cyjne N.-Demokracji.

Psiniięlamy wszyscy W arszawę w pierw ­
szych miesiącach, gdy Lubomi racy, Woroniec- 
cy, P late rowie, Tyszkiewięze przesadzali się 
w ofiarności na rzecz rosyjskiego Czerwone­
go Krzyża, gdy uważali dla siebie vx najwięk­
szy zaszczyt paradow ać w uniformie „wieuo- 
rnosiwa Marji Fiedorowny44.

Pam iętam y wszyscy, jak to wówczas w 
sferach ziemiańskich zrodzilła się złota myśl o- 
fiarow ania złotej szabli zdobywcy „driewnie- 
rueskago goroda” Lwowa.

Pam iętam y wszyscy to czasy, gdy pałace 
elity ziemianL-łwa polskiego Branickich, Lirbo- 
m irsk’ch. Tyszkiewiczów siały o two? MU dla 
llngałyczewa i innych m oskiewskich dygnita­
rzy.

I oto wówczas, gdy rć<ine hrabianki, księż­
niczki i źiamto.nkt prześcigały się w gorliwo­
ści w p !elogncwnnix> rannych oficerów kozac­
kich, Jak jednrrześnto  skąpe było ziemtań* 
siwo pol-ilne dla Legjonów Piłsudskiego, jak 

i dla jego chłopaków miało jeno oszczerstwa i 
'p rzezw iska ordynarne.

O b !  pam iętam y wszyscy Jak to samo zfe- 
! mmńetwo polskie. lak oporne dziś i harde wo- 
! hec własnego rządu i Sejmu, było uległem wo- 
j bec cara moskiewskiego — jak cl wszyscy zle- 

i, K rólw iw a, Litwy, Mob; lewszczyzny 
i Wiłrbszczyztiy, z Kijowim'lvznj-, W nf-nia i ( 
Podola wysyłali podłe, lokatolde „w lerrtopnd-! 
'lańrao * depesza do cara  1 do Mikołaja Miko- 
tojewicca.

Przyszli NIenicy. I  znowu pałace śmie­
tanki ziemiań stwa ipolsklpgo: Lubom ir'kich, 
RosSworowakćch, Roniklerńw. Ostrów skich, 
Karskich otworzył v #ię na oścież dla Besełc- 
ra, Łsłcbenfelda, Glazonapa i innych satrapów  
niemieckich. Pam iętam y wszyscy, tak Hutten- 
Czapslti, Źychliń sSd, K w ilfrid , Czartoryski — 
d  najwybitniejsi przeCstwkicl© zicm iaństwa 
poznańskiego — byli mężnmi zaufania 1 zausz­
nikami okupantów, co u le  przeszkadzało im 
żyć za pan bra t z arystokracją warszawską.

Ogól ztomiaBsiwa był chłodny i obojętny 
-wobec (."kupaoltów, póki wierzył w potęgę i po­
wrót Rosji. Niechętnym okiem spoglądał oa 
na le rekwizycje, któreoii gnębił okupant 
rolnictwo. Cany jednak  na produkty rolno 
rosły lak szybko, ie  ziem ianie, jak  wogóle 
wszyscy właściciele ziemi, zrobili na blokadzie 
państw  cectrclnych ogrom ie  pieniądze. Woj­
na, k tóra zniszczyła przem ysł 1 handel pol­
ski, byłe łaskaw ą dobrodziejką d la  ziem iani­
na i bogatego chłopa.

Ziemianie, którzy przed wojną, w yraźnie 
chylili się  ku upadkowi, coraz bardziej zadłu­
żali swe m ajątki, których coraz większa Ilość 
szła na parcelację — w skutek wojny stanęli 
na mocne, równe nogi.

A ten  dobrobyt rosi kosztem nieszczęsne! 
ludności oniąąt zgmającej się pod ciężarem 
drożyzny, nędzy i bezrobocia. Ziem ianie jed* 
nak byli wysoce nieczuli na tę nędzę. Pa­
miętamy wszyscy, jak szuiminie zapow iedziana 
przez z‘turion 4;weśto pod hasłem  „wieś—m ia­
stom" dała sum a suma rum 8u tysięcy m arek. 
Pam iętam  jak z  tej racji w organie Związku 
Ziemian, o ile nie mylę się „Ziemianinie'*, 
Kiniorski o tw a r te  |  szczerze pisał, te  wynik 
kwesty był wielkim wstydem dla ziem iańdw a, 
t ył dowodem jego potwornego egoizmu i a t r o  
fji instynktu społecznego.

Wiem, ii> Związek Ziem ian poruszony 
tym ogólnym oburzę u i om na egoizm 1 sob- 
kosU o ziem ian oliciiił urządzić ank ietę  na 
tem at udziału ziecniańskwa w akcji społeczno* 
filtóitropljnej. Ż a m a r  ten pow stał kilka i® 
temu, a jakoś do dziś rezultatów to] ankiety 
nie widać. Widocznie nie m ają czym zie­
m ianie pochwalić się.

Lecz oto runęła carska Rosja — zapłonął 
w niej pożar rewolucji, ołiarą płomieni Rewo­
lucji padło pr ze dewezy s tk i om ziemiańsżwo.

I  dziki, paniczny strach padł n a  naszych 
ziemian.

Gdy zajrzało fon w octy vddruo utraty  swych 
ordynacji, la l;tund ji i m ajątków, zapom nieli, 
wnet o swej eRangeljl politycznej — odezwio 
Mikołaja Mikoiajearicza, o swej u ienaw iici do  
„odwiecznego wroga" Frus.

Odwrotnie d la  ziem ian polskich w m iarę 
rozwoju W ła d k ó w  w Rosji Prusy stawały się 
jedyną deską ratunku •— żołdak niemiecki na 
ziemi polek!oj w ich oczach przesiew ał być zbi­
rem, stawni się rycerzem - obrońcą święto go 
praw a własności, stróżem  k d u  i  porządku 
społecznego.

W yrazem tych zmian było przechylenie się 
na stronę państw centralnych Lubomirskiego, 
Ostrowskiego i Steriiiego, tych istotnych ów­
czesnych przedstwicieli 1 wodzów ziemiad- 
stwa, i idącego na  pasku  k las posiadających,

STANISŁAW RADEK.

U l i  fcft rslii.
(Z cyklu „Opowiadania w ięzienne").

W tej chwili wszedł do celi Marcin Kar- 
akl, który w charakterze pomocnika kucharz?, 
praoow al 'w  kuchni. Wygoda z tego powodu 
d la celi była ogromna, bo był on niejako łącz­
nikiem  ze Wszystklemi innem i celami w ca­
łym więzieniu, ale oprócz tego praynosil roz­
m aite wiadomości ze świata, których pod wiel­
kim strachem udzielał mu stary  m antyka Wa­
silij Dziaduchin — dozorca kuchni.

Zwykle gdy K arski powracał z kuchni — 
cała cela ożywiała się—otaczano go ze wszech 
stron  i natarczyw ie pytano o nowości. Jeżeli 
je  przynosił, Wybuchał w celi taki gw ar — 
jakby kto dymem dm uchnął w ul pclen roju.

Tym razem jednak, Karski, ku pc-wszech- 
nem u oburzeniu żadnych wiadomości nie przy­
niósł.

— To jest, pofprostu mówiąc, — św iń­
stwo! — oburzał się Jaw orski. Cały dzień tam  
siedzi, wszystkie aasze skw arki co najtłuściej­
sze — zeżera i wieczorem przychodzi bez ni­
czego!

— Mogliście przecie choć conicbądi, bo­
da j w ym yślić ...

— Zełgać poprosTU — pro publico bono— 
m ielibyście wdzięczność narodu, a  lak  — je ­
chał was sęk •— dodawali inni.

Karski uśm iechał się dobrodusznie, u- 
sp ra  wiedli wiał jak mógł, poczem, mezuaczaio 
zbliżył się do Jaw orskiego i z w ielce tajem ni­
czą miną szepnął mu na ucho:

— Byczo się sk łada. Przywieźli nowe d e ­
ski.

Ex student podniósł na niego sw oje śle ­
p a  oc:y.

— Jak ia  desk i?

— No, jakież? Zwyczajne. Sześciocalowe. 
Złożyli jo koło środkowej baszty.

— No więc cóż? Na jakiegoż d jab la  mogą 
uazn się przydać le desk i?

— Jakto, na jakiego? Nie potrzeba będzie 
urów, ani kotwicy. Przystawi się do rnuru

deskę i cala parada!
Jaw orski strzepnął ręką. — Rzeczywi­

ście — zawołał radośnie. — Kwadratowy ze 
mnie ostoi 1 No, a klucz? Jakże z kluczem?

— O kluczu niem a co marzyć. Ale znala­
złem \r kuchni kaw ał żelaza I zakopałem pod 
.murśni. Będzie rJun można kłódkę oderwać.

Jaw orski się rozrzewnił.—-Ech, M arciul— 
rzekł, ściskając go za rękę — gdyby tak  nam  
się udało,- oo? Psiakrótka, przsdarlibyśm y Sto 
do Legjonów i dopiero pralibyśm y to pijań­
stwo, mói ty miły Bode!

— Mówiliście już z  Fertnerem ? — przer­
wał ntu te słodkie marzeniu Karski.

— Nie. Z nim  trzeba być tak ostrożnie, 
jak  i z drugimi. Narwaniec *— i fantastyk.-

—■ Tak, s ls  j?go w cek lubią i w ierzą mu. 
A bez niego nie wszyscy aię zgodzą na  nasz 
plac.

łyżkę, uśm iechną! się  po swojemu 1 zadekla­
mował!

„Darm o fcoclmo, darm o chłop czyn o
Nawet kartofle do ust n ie  płyną...**
— A u  w as taui jak? — zawołał ogrom­

ny Biedrzyński — do drugiej miski.
<— Tak samo, —' odpowiedziano,
—- No więcs, jak ie?
— Co to się namyślać! Wylać Im to świń­

stwo na korytarz. I  niech Ich tam morowa 
śmierć ogarnie z ich Je<kealemt

— Wiadomo! — Dawajcie miski! — o* 
dezwały się  gniewne glosy.

— Czekajdeno, towarzysze! — odeanva! 
się naraz Jaw orski. Trzeba się naradzić, może
nie warto...

— Co to — m e warto! Dosyć już tego! — 
Wylać I koniec! — za krzyczano go ze wszech 
stron. Co gorętsi b rali jmż rotoki i taszczyli do 
drzw i.

Porw ał się Jaw orski ł stanął na narach.
. — Stójcie! Towarzysze! Pytam się, ety 

■warto na jeden wieczór rozpoczynać głodów­
kę?

— Jakto, na jeden w ieraór? —.Hol h o l—

Zsv
— Zgodzą się. Już ja wam ręczę, że zgo- Wymoścto chłopcy niiekil

dzą się. ale powiemy im ju t w ostatniej chwi- j — Rozpędził się  n a  jeden w.ocaórl — 
u  ‘ _ m_ a —i .  -  Ao baczymy!

— Ależ w arjfid! Ju tro  na  obiad mato dać 
grfjoh! Czy także wyrzucicie na korytarz?

— Groch? A skąd wiecie?

zapytał w zdumieniu

li — w przeciwnym razie dowie się zarrx wójt 
i cała grom ada i w tedy zostanie nam tylko 
icdao — powiesić się. — A co dziś a a  kola­
cję? — eapytał naraz.

— To sarno: liść to.
— Ilm , bodziemy mieli ktopeł, bo rmi od­

grażają się gtodówką, a do tego dopuścić nie 
r.rożna, J irt I tak ledw ie włóczymy aogwmi a 
Fertocr dzisiaj także oślepi.

A!:uratnie wniesiono miski. W ięźniowie * 
łyżkami i kaw ałkam i cMeba okrążyli je, ale 
nie jedli. M arkotnie patrzyli na zielonkawą 
•ciecz, którą roubtlt} wal w mbtoe Józek Kol­
czuga, i milczeli — jakby oczekiwali cudu, 
azali nie pojawią się ziarenka tosoli, albo oho- 
cieżby bicTe kaw ałki karton i.

Przekonawszy się, iż najskrupulatniejsze 
poszukiwzuaia nic n ie  wykryły — wyjął Józek

—■ Marcin mówił...
— M arcin? I  raemużeś nic n ie  mónrlł?
 Bo jeszcze na pewno nie wiem, ale My*

szalom, ż® mu ją dać, — m am rotał tan, zakłó* 
pytany, opuszczając w dół oczy.

_L He! — słyszał dopiero! — Czekaj ta tka 
latka aż kobyłę wilcy zjedzą!

— Dadzą, to będziemy jedli, c to Im wy* 
rzucić precz!

Ais iu4 większość była po  etrowte Jawor* 
skiego ^ y n 'k ty  gorąi*e spory i kłótnie — wj 
'rońcu jednak p< stawiono m iski na narach I
wzięto sie d,o jedzenia-

v (D. a  n.).
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kleru w osobie najwyższego jego przedstawi­
ciela, arcybiskupa Rakowskiego.

Ten proces został i t  tamowany przez po­
kój w Brześciu Litewskim. Pokój toj prze* 
Bzkodz l temu, aby odbjl się 20 lutego 1918 r. 
R-azd ziemian zwoływany przez Steckiego, na 
który miało zjechać kilka tysięcy ziemian ce­
lem dania poparcia Radzie Regencyjnej — 
Innenii słowy, wypowiedzenia się za pańsłwa- 
ju i cenlralnemi.

Oue bowiem dawały ziemiaństwu gwaran­
cję, ie  póki żołnierz niemiecki i żandarm au- 
Birjacki będzie na ziemi polskiej — ziemia­
nin może spokojnie spać, gdyż majątkom jego 
pod ich opieką krz.swda żadna &ię nie s tan ę . 
ftV Pols’e jednak hamowała ziem auslwo ta 
j powszechna nienawiść do Niemców, która 
juzyje’a groźne rozmiary, zwłaszcza po poko­
ju brzeskim, ta watka, którą z nimi rozpoczął 
ebóz niepodległościowy.

A jednak pomimo całej nienawiści do 
'ffiemców zicirraróetwo garnęło się pod ich 
ekrzydła. Kaidego ziemianina zimny poł o- 
błewał na mvśl. że Niemcy mogą usunąć swo­
jo wojska z Polski.

Wyrazem tych nastrojów był udział Koła 
Idiędzypartjjnego w Radzie Stanu. To była 
asekuracja na wypadek, jeśli Niemcy wojnę 
wygrają. Jeśli tak było w Królestwie, to jakie 
ju i zgoła cynicznie pestępowało ziemiaństwo 
polskie na Biatei Rusi ł Ukrainie. Tam nie 
było ludu polskiego — tam był zrewoltowa­
ny lud białoruski i ukraiński — to też zie- 
nraństw o polskie witało wszędzie wojska nie­
mieckie 1 austriackie z szczerą nieukrywaną 
,zadością.

Jeśli miał miejsce fakt poddania się Dow­
bora - Muśaickiego Niemcom, w tym lwia za­
sługa ziemiańslwa polskiego na Białej Rusi. 
Nigdy nie zapomnę rozmowy w czasie swej 
podróży r.a początku 1818 roku w Bobrujsku 
c jednym z najwybitniejszych przedstawicie­
li zierniaństwa na Mohylowszczyźnie, który w 
Łarządzie cywilnym Dowbora za’mowa! wy6o- 
t :e  stanowisko. Otóż fen dygnitarz Dowbora 
gorąco przekonywał mnie, ie należy dążyć do 
lego, aby wszystkie trzy zabory wspólnie z 
Litwą historyczną były zwiazene un:a perso­
nalną z Prusaji.i, w ten sposób aby Wilhelm 
II był królem poh’cm. Ale to koniecznie, nikt 
inny, tyłko sam Wilhelm TT. (abv jakna’‘Wi­
te j być Prus z ich Ddem i porządkiem), który 
*a ten zaszczyt odbierze od Austrii Galicje. 
Afój rozmówca gorąco zachwalał Wilhelma II 
*— jego energię j rozum, był wogóle pe’en po- 
k!ziwu dJa „młodej żywotnej dynastj- TTohen- 
rolernów". PokazvwaT mi nawet pro!ekł o- 
tiezwy, którą on i jego previarkde propono­
wali wydać zierripuom z Mohylowszczvznv i 
Witebszrzyznv, a w której m imo v inverin 
rarodu  polskiego wyznać pragnienie, abv Pol­
ska zjednoczyła się nod berłem dvnnstli Ho- 
benzolernów; - ł bvl pełen oburzenia na 
łchórzostwo ogółu ziemian. którzv zgadzali cię 
•według ieao słów w zasadzie na treść tej o- 
iJezwy, le-z uważał! nieco ta  przedwczesne 
le k  wyraźnie się angażować.

Nie lepsze nastroje panowały 1 wśród zię- 
snlnóslwa na Ukrainie. Pomimo, ie  dochodzi­
ły Ich wieści z sąsiedniej Galicji o tym obu­
rzeniu 1 nienawiści do Aasfrji 1 Niemiec, kló- 
ge zapanowały w Polsoe po pokoju brzeskim

— witało ono wojska niemieckie 1 ausłrjackłe, 
jak swych serdecznym przyjacióŁ

Ale z taką samą nienawiścią, z jaką ra­
dością witało n ziemi ukraińskiej pułki hou- 
wedów, — powitało walecznych Hallerczyków. 
Jak nienawidziło ziemiańsbwo na Podolu Hal­
lera, jak złorzeczyło mu i wymyślało od „bol­
szewików jak utrudniało mu jego działal­
ność. Jak ten sam hr. Zdzisław Grocholski 
miotał się automobilem z Winnicy' do Antonia 
by przeszkodzi, temu, aby Michael's, Ja ­
worski, Kunoman połączyli się z Hallerem. 
O, jak gorliwie ziemiaństwo polskie na Podo­
lu pracowało nad tym, aby izolować Hallera, 
aby przeszkodzić temu, by licznie rozsiane 
formacje połsk.e poszły w ślad za nim — co­
raz dalej od kochanych, tak gorąco oczekiwa­
nych Niemców i Madziarów.

I jak następnie ziemianie polscy na U- 
kraicie tych samych Niemców i Austriaków, 
którzy w żelaznych kleizcza h trzymali Pol­
skę, którzy krajali żywy jej organizm — wy­
korzystywali dla tego, aby gnębić, i prześla­
dować chłopów ukraińskich.

Dobrzeby było. gdyby panowie ziemia­
nie polscy z Ukiainy — policzył! dziś „na 
wygnaniu" te miljony „odszkodować", które 
dla nich nahajkami wysiekli, a czasami i szu­
bienicą wycisnęli z chłopów ukraińskich „za- 
ni Madziarzy"?

Za te wasze orgje wynzdane, w odbijaniu 
na chłopach wszystkich rzecz;. wi6ty ch i urojo­
nych szkód dziś potokiem krwi zapłaciła lud­
ność polska, ta która była Bogu ducha winna, 
a mając czyste sumienie nie uciekała lak, jak 
wy wspólnie z wojskami niemieckimi i au­
striackimi z Ukrainy, a padła ofiarą za to, że 
ira'ę Polska słało się w masach imieniem 
zdziercy, który naprowadził na kraj hordy nie­
mieckie i madziarskie. Takim był stosunek 
zieinaaństwa polskiego do okupantów.

Jak  widzimy do Niepodległości niczem się 
nie przyczyniło. Żałowało grosza Legjonom, 
żałowało P. O. W.

Płfiłz zylo się przed Rosją, gdy ta była 
silną — kurczowo chwytało się bagneta nie­
m ieckiego, gdy widmo czerwone zajrzało mu 
do oczu; Hallera i jego drużynę, gdy działał 
sprzecznie z ich materjalnym interesem, znie­
sławiało z taką samą gorliwością, z Jaka ubie­
ga się dz’ś o jego względy, chcąc zrobić z nie­
go n arzęd z i swoich planów.

Ziem;aÓ3lwo polskie, pomimo, iż na woj­
nie naprawdę zrobiło świetne intere.sa, było 
g’uche I obojętne na nędzę ludu miejskiego, 
uoraw’ająe z zapałem „pasek", a jednocze­
śnie wyzyskując w nieludzki sposób pracę 
służfcy folwarcznej.

Ziemiaństwo w czasie tej wojny myślało 
tylko o jednym — o swych majątkach. Ten, 
kto strzegł ich majątków, ten kto pozwalał im 
„pasek‘ uprawiać , ten kto nie przeszkadzał 
im traktować slućlbę folwarczną, jak białych 
Murzvnów — ten był ich przyjacielem i so­
jusznikiem.

Niepodległość — była dła nich śmieszną 
chimerą, wysiłek dla zdobycia niepodległo­
ści — polity ką awanturników, polityką anti- 
narodową.

Spójramy teraz, jak się złemiaństwo za­
chowywało w pierwsz; m roku istnienia pań­
stwa polskiego.

Ta leusa Holów ko.

Rzncl „facłiowy“ li (u je się
• nad fachowcu! pasUarslwcm.

Paskarze przypuścili szturm do Urzędu]dy Urzędu walki z lichwą 1 speku"acją przejdą 
•walki z lichwą i spekulacją. O gnm aie im się po części do starostw, po części do Minislerjum
to nie podoba, że Urząd ten „kompromituje 
różne szanowne firmy kupieckie, wskazując 
paskarstwo, kryj jce się pod pozorem solidar­
nego handlu. Czytamy, że „przedstawiciele 
przemysłu i kupiectwa złożyli memorjal o 
działalności Urzędu walki z lichwą i spekula­
cją, niezawsze zgodnej z interesami prasvdzi- 
łwego handlu, prosząc, aby Urząd ten znajdo­
w ał się w zawiadywaniu MLnist&rjuin przemy­
ciu i handlu".

Według tych panów, interes „prawdziwe­
go handlu* polega na tern, by mu nikt nie 
przeszkadzał w łupieniu społeczeństwa. Dla- 
Ugo też domagają 5ję, żeby — kozioł pilnował 
ogrodu, czyli żeby Ministerjum przemysłu i 
handlu, polronują.-® wyzyskowi kapitalistycz­
nemu, zawiadywało — walką z lichwą i spe­
kulacją...

spra wiedli wiśei".
Znaczy to innenw słowy, że Urząd walki 

■z lichwą i spekularją ma być zniesiony. Bo od 
tego się sprowadza oddanie tej sprawy w ręce 
starostów i organów Ministerjum sprawiedli­
wości

Można sobie wyobrazić jak walka z lichwą 
i spekulacją będzie wyglądała w rękach sta­
rostów, z których i tak już zrobiono kacyków 
administracyjnych, najmniej skłonnych do u- 
względainnia interesów pracy I spożywców.

Ale i Ministerjum sprawiedliwości nie da­
je nam żadnych rękojmi, źe na serjo będzie 
traktowało walkę z lichwą i spekulacją. D-v- 
iychezas nic w tym kierunku nie zrobiło — 
efooraż pole miało olbrzymde.

Jeżeli więc Rada ministrów umicesfwić
zamierza Urząd walki z lichwą i spekulacją 

Taskarzom nie można odmówić dowcipu. zamiast czynności jego zaostrzyć i rozszerzyć, 
Ciekawa jest odpowiedź p. Bilińskiego: to łem samem <&'ala aa korzyść paskarstwa.
„ ...ii  w tym względzie zapadły j Uż posta- Będzie to zresztą w stylu „fachowego" 

atowienia Rady ministrów, mocą których agen- rządu...

Stowarzyszenia Spożywcze w Sagłąbls.
Zagłębie Dąbrowskie jest w Polsce pierw- 

łzoTzędnem środowiskiem proletarjackiem, li- 
rzącem kilk ad zies ią t  tysięcy najemników. Z 
natury rzeczy winnoby być ono siedliskiem 
olbrzym ich stowarzyszeń spożywców, lub ra­
czej olbrzymiego stowarzyszenia, zaspokajają­
cego potrzeby całej tej rzeszy ogromnej. Za­
miast tego jednak widzimy w Zagłębiu sze­
reg stowarzyszeń drobnych, będących raczej 
sklepami kopalnisnemi, n'ź istotnemi robot- 
niczami zrzeszeniami spożywców.

Do największych stowarzyszeń należą: 
„Robotnik" na Niemcach — 730 członków, 
.„Prace" w Czeladzi — 444. Slow. w Grodź- 
oi. — (550, „Flora" w Dąbrowie — 4S&, „Ro-

botnik" na Ksawerze — 322 i jeszcze sporo 
mniejszych, niekiedy bak małych, że liczących 
zaledwie po kilkudziesięciu członków.

Niektóre z nich, jak np. „Robotnik" na 
Niemcach, dzięki pomyślnej konjunkturze 
handlowej podczas wojny l olbrzymim obro­
tom na nieczlonkach, doszły do posiadania 
majątków — niekiedy dość znacznych, dosię­
gających d7.es ątków tysię-y rubli. Inne we­
getują nawet pod względem gospodarzem . 
Pomimo zgromadzenia pewnych kapitałów, 
wrszystkie te stowarzyszona mała je^-m spól- 
ne — są w stanie zastoju: liczba ich cz‘ mków 
od szeregu lat nie zmienia się lub podlega tyl­
ko wahaniom nieznacznym, szerszogo dzdała- 
n it społecznego niema w nich ani śladu, zro­

zumienia iduowości spółdzielczej najczęściej 
bardzo niewiele.

Na taki stan rzeczy złożyło się parę czyn­
ników. Na pierwsaeui miejscu nymieuić nale­
ży te okropne warunki prawno - policyjne, 
w których żyliśmy za czasów rosyjskich 1 p->d 
rządami okupantów: o szerokim ruchu robot­
niczym nie mogło wówczas być mowy, tem 
samem nie było mowy o wielkich stowarzy­
szeniach spożywców. Drugim czynnikiem, po­
wstrzymującym rozwój spółdzielczości w Za­
głębiu, jest naogół bardzo niski poziom kultu­
ralny górników, pomiędzy którymi znajduje­
my duży odsetek analfabetów i którzy, będąc 
dobrym maierjałem rewolucyjnym, nie zawsze 
są najlepszym, gdy chodzi o tworzenie sarin 
spółeycia prolelarjackiego. I wreszcie jaka 
czynnik trzeci — choć bynajmniej nie najsłab­
szy — wymienić tu należy zasadniczo błędną 
ideologję Związku „Społem", do którego 
wszystkie te stowarzyszenia*należą.

Dość jest choćby czas krótki spędzić w 
Zagłębiu, aby odczuć całą moc panujących tam 
przeciwieństw klasowych. Z jednej strony 
praca niezmiernie ciężka, wyczerpująca i 
śmiertelnie niebezpieczua, a z drugiej — ka­
pitaliści, postępujący z krańcową bezwzględ­
nością, nieczuli na żadne ludzkie pobudki — 
oprócz dzikiej żądzy zysku — najczęściej roz­
paczliwie niekulturalni zarówno w poglądach, 
jak w sposobach postępowania z ludźmi —• 
oto obraz stosunków Zagłębia.

Uprzytomnijmy sobie jeszcze, że ludeie «f 
żyją w miejscowości brudnej, zakopconej, o 
ohydnych domach nietynkowanych, polnej 
kurzu lub błota, pozbawionej czegobądz pięk- 
nego, pozbawionej jakiegobądź życia kultu­
ralnego, gdzie jedynym odpoczynkiem jesf 
knajpa lub spacer po linji kolejowej czy szo­
sie, a może jasne się nam stanie, dlaczego po­
między „panami" (bo tam tak oni nazywają 
się) a robotnikami w Zagłębiu panuje niena­
wiść, wyładowmjąca się brutalnie przy lada 
okazji. Ciemiężony, ciemny, przesądny, ciągle 
wadzący z g’odem i codziennie narażający się 
na śmierć robotnik nie może czuć do „panów" 
i urzędników, spełniających funkcje loka: ! 
żandarmów, nic, prócz niechęci 1 głębokiej, 
zupełnie uzasadnionej nieufności.

Na tak’m gruncie przeciw'rnafw f walk nie­
słychanie ostrych, w taktem środowisku nie­
ustannie walczących ze soba dwóch światów 
dz:a?acze ze „Społem" usiłowali zasiać mdłe 
ziarna neutralności klasowei: sklepik spożyw­
czy mćał być tym cudownym łącznikiem, jak;m4 
mostem pomiędzy „panami" i robotnikami. 
Cóż mogło z teso powstać innego, niż poro­
nione płody półżywe, te dziwne stowarzysze­
nia zagłębiewskie. które od dziesięciu lat coś 
tam dłubią w kąciku i ani rozrosnąć się, ani 
umrzeć nie mogą?

Były to typowe twory „neutralne": tu I 
owdzie znalazł się jakiś dyrektor kupalni, co 
stauął na czele stowarzyszenia, aby pozora­
mi pracy „dla robotników" pokryć zdzierstwa 
nad nimi popełniane; gdzieindziej znowu ja­
kiś usłużny bu halter, mechanik lufo ober- 
sztygar zastępował pana dyrektora t podej­
mował się „społecznej pracy" w stowarzysze­
niu.

Tak skonstruowane zarządy stowarzyszeń 
apotkać można w Zaglybiu do dma dzisiejsze­
go.

Zapewne nłe zawsze było to tylko krętac­
two dyrektorskie; niewątpliwie tu t owdzie 
działały również pobudki czystsze—może na­
wet szczera potrzeba zrobienia czegoś rzeczy­
wiście pożytecznego, jeno wszystko to oparła 
było na założeniach zgoła fałszywych, na po­
glądach w najlepszym razie beznadziejnie 
naiwnych. ,

Ale dajmy już sookój temu, eo było: apo­
stołom neu'ralrw>ści klasowej ze „Społem" od­
dajmy sprawiedliwość, że w okresie najsroi* 
szej reakcji carskiej, w okresie, upadku i apa- 
tji po roku 19C6-ym umiłowali zrobić to wszyst­
ko, oo zrobić można było. Ostateczni^ pomimo 
całej błędności swych poglądów, powołali do 
życia nieco stowarzyszeń, rozbudzili myśl 
spółdzielczą f usiłowali ucieleśnić ją. ile w o- 
wych czasach okropnych było to możliwe.

Nadeseły jednak inne czasy: robotnik bu­
dzi się do życia i śmiałą dłonią sięga już nie 
tylko po elementarne prawo zrzeszania się w 
obronie swych interesów, lecz poprostu po na­
czelne stanowisko w życiu społesznem. Nade­
szły czasy, kiedy organizacje prolelarja.-kie 
nie mówią już — my tak?o chcemy żyć, lecz 
głośno wołają: myśmy jedyną klasa do życia 
uprawnioną l póty walczyć będziemy. aż znik­
ną klasy, ponieważ wszyscy staną się robot­
nikami.

Takim hasłom proletarjatu przeciwstawi 
się oszalały ze strachu opór burżuazji; walka 
starego św;ala z nowym przybiera postać ol­
brzymiego huraganu dziejowego. Mówienie te­
raz o neulralnośd, skupionej wokół skleoiku 
spożywczego — wokół sklepiku pustego dz;ę- 
ki właśnie całej dotychczasowej gospodarce 
huriuazyjnej — wygląda na urągowisko: to 
też nic dziwnego, że działacze ze „Społem" 
nawet nić próbują ścierać się z na.r.i na zgro­
madzeniach robotniczych. Byli pewni siebie, 
gdy nam mówić n ie  wolno było — dzisiaj na­
deszły inns* czaay,

Dopiero teraz można zacząć mówić o bu­
dzącym się w Zagłębiu robotniczym ruchu 
SiO^dzielcz m. Dotychczasowa svtua-cj* spół­
dzielcza w Zagłęb i  daje się określić krótko: 
nierna tam jeszcze ani jednego na'ezycie pro­
wadzonego stowarzyszania spółdzte’czego.

Niema go, ale musi być i będzie. Już » >
wstaje.

I powstaje nie w atmosferze oszukańczej 
ugody pomiędzy kapitałem i pracą, ni« jako 
dommemana odtrutka na tak groźny dla bur- 
żuazji jad socjalizmu, jeno jako jawny 1 wy­
raźny eojusmjk Innych organizacji robotni-
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czych. Od innej teź strony rozpoczynana jest 
teraz robota: to, co dawniej było niedostępne, 
dzisiaj stało się drogą jedyną. Niegdyś szuka­
no dla przedsięwzięć spółdzielczych poparcia 
dyrektorów kopalnianych, — takich, jak np. 
Strassburger i Skarbińaki; dzisiąj rozpoczy­
namy pracę organizacyjną od wieców, zwoła­
nych przez związki zawodowe. Niegdyś pro­
jekty spółdzielcze wychodziły z pomiędzy kil­
ku działaczy, porozumiewających się niemal 
konspiracyjnie; dzisiaj rodzą się one na wiel­
kich zgromadzeniach robotniczych. Niegdyś 
spółdzielczość miała, być plasterkiem, ratują­
cym zbrodniczy lad kapitalistyczny, dzisiaj 
staje się ona wielką kuźnią nowych lorrn go-

spodarowania 1 podstawą nowych stosunków 
pomiędzy ludźmi.

Inne teź ruuszą być skutki. Dawne warun­
ki i dawne metody zrodziły w Zagłębiu kilka 
potworków kopalnianych, udających, źe są ko­
operatywami; nowe metody i nowi ludzie, no­
we czasy powołają do życia wielkie „Robotni­
cze Stowarzyzzc-nie Spożywców Zagłębia Dą­
browskiego ‘, klóre obejmie dziesiątki tysięcy 
członków, wzniesie swe magazyny, piekarnie 
i stworzy liczne sklepy, a jednocześnie 3tanie 
się powamem oparciem zarówno dla związ­
ków zawodowych, jak dla wszelkich kuilural- 
nych lub politycznych poczynać, robotniczych.

j. ii.

Uchwały 1 on/erencji socjalistów
państw nadbałtyckich.

15 września odbyła się w Rydze konferen­
cja socjalistyczna, w której brali Wdział s.-d. 
litewscy, łotewscy, estońscy i lińscy w liczb.e 
lti-tu przedstawicieli.

Na konferencji omawiano następujące 
sprawy: 1) politykę zagraniczną, 2) politykę 
wewnętrzną, ćł) sprawa obromy i 4) biura in­
formacyjnego.

W sprawie pokoju konferencja uchwaliła 
rezolucję:

„Zważywszy:
1) źe w'ojaa Estonii, Litwy j Łotwy z Ro- 

pją sowiecką jest wojną obronną i narzuconą 
im ;

2) ie  wojna wszechświatowa, • domowa 
wojna w Fi a la ud ji i wojna Estoaji, Łotwy i 
Litwy z. Sowiecką Rosją niezmiernie wynisz­
czyła łe kraje pod względem ekonomicznym 
i fizycznym;

3) że ludy państw Nadbałtyckich, a prae- 
'dewszystkiem klasa robtukza sprzeciwiają się 
Juterwencji zbrojnej w Rosji, która ma na ce 
lu  jedynie względy reakcyjne imperialistów i 
nacjonalistów, którzy po obaleniu dyktatury 
komunistów, chcą narzucić dyktaturę reakcyj­
nych miliłurystów, ci zaś nie są w sianie u- 
łrzymać pokoju ani wewnętrznego, oni mię 
dzy narodowego;

4) żo za zgodą rządu flie-rnieokiego i za ra­
dą Imperialistów i milil&rystów niemieckich i 
Rosji Kołczakowskiej organizuje sśę w Litwie 
i  Łotwie- przymierze rosyjsko niemieckich 
Teakcjo-nistów, którzy stanowią niebezpieęzeń- 
Siwo dla niepodległości i samodzielności 
państw Nadbailyokich, oraz pokoju wszech­
światowego;

5) źe najlepszą bronią w w ake z reakcją 
Jest nie kołczalwwska Rosja, a Rosja demo- 
Srratyczna, która musi odrodzić się sama przez 
się —

konferencja socjalnych demokratów Fin- 
landjl, Estonji, Łotwy 1 I itwy, zwraca się do 
rządów tych państw z wezwaniem, aby przyjąć 
.propozycję pokojową Rosj, sowieckiej i starać 
Wę o zawarcie pokoju, który byłby trwałym 
i dat możność stworzyć rzeczywistą niepodle­
głość tych krajów.

Konferencja zwraca się do socjalistów 
wszystkich krajów, a zwłaszcza do robotników 
państw en tenty, żeby użyli oni wszystkich 
środków, któreby powstrzymały rządy impe- 
rjali styczna od przeszkadzania zawarciu po ko 
ju i dały możność narodom pokojowym zapo­
czątkowania powszechnego pokoju w Euro­
p ie wschodniej.

Konferencja proponuje socjalnym demo- 
Jera ban niemieckim stanowczo wystąpić prze­
ciwko reakcji niemiecko-rosyjskiej, która or-

I gani,żuje się w Państwach Nadbałtyckich pod
i opieką militarystów niemieckich.

Konferencja oznajmia, żo proletariat 
państw Nadbałtyckich, jak i cala demokracja 
nio czuje nienawiści ku prawdziwie demokra­
tycznej Rosji. Przeciwnie, demokracje państw 
Nadbałtyckich chcą żyć w dobrych i przyjaz­
nych stosunkach z demokracją rosyjską t u 
trzy mywać z ń i  bliskie stosunki gospodar­
cze".

W sprawie polityki gospodarczej uchwalo­
no:

„Po omówieniu sprawy polityki gospo­
darczej państw Nadbałtyckich konferencja 
wnioskuje, ie  dzięki *ge< grafisznsmu położe­
niu tych państw mają one b. wiele wspólnego.

Broniąc interesów klasy robotniczej, kon­
ferencja proponuje kierownikom instytucji 
partyjnych zebranie dla następnej konferencji 
materiału, któryby dal mcżn* i i  ujęr‘a cało­
kształtu sprawy gospodarczej i finansowej 
(waluta, kolejo i t. d .)“.

W sprawie rolnej uchwalono:
„Po omówieniu sprawy rolne] w związku

Zamiast tego przyjęto wntoeek po». fiwfdy f  
przyjściu z pomocą urlopowanym żo-uieiwoui-Łka- 
dem kom. h

Pr:kreiars odczytuje szereg nagłych wniosków, 
które marszałek od3yta do komisji.

Nagi o k, wniosku Kluba posłów naszych o ka­
tastrofę) głodowej i opałowej, grożącej Malopolsza 
uzasadnia tary. Czapiński, który stwierdził

żg b rak i a-provzizacyjne wywołują w Gali­
cji wzburzenie, grożąca niepciądnnem l na­
stępstw am i. Agrarjuszow ska polityka p. Ga­
łeckiego opóźnia dostawę kontyngentu. Dotąd: 
d  sdarezouo tylko 61 wagonów zbeia. Kraków 
<vl dłuższego czasu otrzymuj© tylko pól porcji 
chleba, a  inne m iasta i tego nio otrzymują. 
Brak opału spowodował zam knięcie w ielu 
szkół, wówczas gdy lasy daw niej należące d a  
aicyksięcia nie zostały eksploatow ana w celu 
dostarczenia opału.

Spraw ę pogarsza nieudolność m inisłerjura 
kclei. Dyrekcja lwowska naprzykiad otrzy ma­
ła tylko 45 wagonów w celu przewożenia drze­
wa na opał. To snmo dzieje się z solą, choć* 
górnicy podnieśli wydajność pracy o 50%. kii- 
mo to brak  soli da je  się odczuwać w cały nr 
kraju.

Z Orawy l Spiża dochodzą glosy przeciw­
ne przyłączenia do Polski, w łaśnie na sku­
tek braku tych artykułów, k tóre z łatwością 
dostarczyć mogą Czesi.

Lud w Małopolsce umie zachować spokój, 
ale m iara zaczyna się przebierać.

Wniosek przeszedł jednogłośnie i poszedł do 
komisji komunikacyjnej.

Następ-ie posiedzenie w piniek, o goda, 4-e| 
po perl.

Obradom wczorajszym przysłuchiwał się Y/Tar 
dysla-w Mickiewicz. Ładae musiał powziąć wyobra­
żenie o Sejmie suwerennymi

z demokratyzacją państw Nadbałtyckich kon­
ferencja prżypirffl do wniosku, ie  demokracja 
Estonji, Łotwy ! Litwy wszystkiemi siłami mu­
si dążyć, by właśpkdele ziemscy byli pecha- 
wleni prawa własności do ziemi, gdy oni po­
pierają nialerjalnie reakejonistów nietylko 
swego państwa, nie i państw obcych". (Rezo­
lucję tę uchwalono jcdncglolnie z wyjątkiem 
przed sta wideli Fi nła :idj:) .

W sprawie o-brony ud:walono:
I. „Walcząc z militaryzmem iako z ngre 

sywną siłą państwową, konferenc’a uznaje, ie 
opierająo się na zasadzie sam ookrtllenta da- j 
ntokracja winna czynnie bu  nić swych praw. j 
W razie gdyby państwom demokratycznym, I 
które wywalczyły sobie niepodległość, grozi­
ło niebezpieczeństwo, obwiązkiem kuźdego o- 
bywntela jest czynnie mu się przeciwstawić 
Zasada samoobrony nrjlspieij si« u re leśn i w 
milicji ludowej, klóra jest opieką całego lu­
du; ku orgńni-zowaniu jei konferencja nawołu­
je demokracje tych państw.

II. Broniąc się od zbrojnego napadu Ru- 
; sji Sowieckiej, socjalni demokraci państw 
i Nadbałtyckich im m ą pamiętać:

1) żs największe nie-bezpieezeósfwo dia 
prawa samookreślenia ludów stanowią połą­
czone siły reakcjonistów i imperialistów*

2) że dla skutecznego usa-nięeia tego nie­
bezpieczeństwa sąsiadujące państwa demokra­
tyczne muszą połączyć s m  siły zbrojne i zgod­
nie działać.

(Rezolucję przyjęto jodwagłośnie, oprócz 
przedstawicieli Finlandji).

W niosek nagły posłów Bobrowskiego, 
Chudego,Czapińskiego, Daszyńskiego, Diaman- 
ua, Durozaka, H ausaerą , Klameugcęwicza, Li* 
bo m a n  a, Łańcuckiego, M arka, Mlsioika, Mo* 
raczewókiego, Mo raczę wskiej, Sonulikowskie- 
go, Żuławskiego, Rejdycha w spraw ia kata­
strofy głodowej 1 opałowej w m iastach i wi©* 
lu gm inach wiejskich w Galicji.

Galicja przeżywa straszną katastrofę s.* 
prow izaryjuą i opalową. Klęska przybiera ta­
kie rozmiary, iż zaczyna grozić wybuchem ży­
wiołowego protestu groźnego w swych następ­
stwach. Niezaradność rządu, a zwłaszcza —> 
nieudolność p. generalnego delegata Gałeckie­
go, popierającego wygładzającą politykę a- 
grar,uszy, potęgują katastro ię  i ciezado-wolo-
ute.

Obrady Sejmowe.
Sesja druga. —  Posiedzenie 80,

Dziwne posłedzsnle ? Posłowie schodzą się po­
woli ospale, by następnie, gdy się zejdą do kupy 
rozpocząć pogawędkę, nie troszcząc się bynajmniej 
O to, eo się dzieje na trybunie. Szumi na sali, jak 
w ulu. p. marszałek, jak * płatka załatwia nikogo

czas były sądzone przez senaty złSłooe i  czterech 
sędziów, obecnie przekazuje się Jednemu sędzie­
mu. Czynimy to bez wahania, wierząc, ie  wysokie 
poczucie odpowiedzialności, obywatełskość, wied/a 
i rozwaga, jakie cechowały dotąd polskie sądowi’i-

nie interesujące punkty porządku dziennego i po etwo w Galicji nas nie zawiodą. Ustawa przechodzi 
godzinie „pracy" poselskiej sala się opróżnia, ku en biec w 2-m i ?-m czytaniu.
•dziwieniu galerji, klóra nic a nic nie rozumie z te­
go misterium bezczynności suwerenów i zostaje r.a 
lawach swych, gdy służba gasi już światła, spodzie­
wa się bowiem, ze to jeszcze nie koniec, że praw­
dziwa praca dopiero się rozpocznie.

1 taka maskarada powtarza się już po rsa 5-ty 
czy ff ty.

Zaczęto się wczoraj o godz. 4 m. S3. Sekretarz 
odczytuje sporo interpelacje], których 90% podlo­
tk i od posła Krempy, chodzącego pytajnika.

Wybór wicomarsawdk* i sekretarza
odbywa się bez wyboru. Związek luendecki, nie 
mając wiceprezydenta, roi sekretarza wystawił 
swoich kandydatów, a Izba milcząco potwierdziła 
ich. Marszalek zaproponował wybrać pos. ks. Sty- 
chia na wicemarszałka i poa. Staniszkisa na sekre­
tarza przez aklamację. K«, Stychla zaaktemowato 
U czy 4 endeków. S-laiuiszkisa — cisza zupGns. 
Skromność i poczuciu obowiązku nakaza’y Jednak 
przyjąć ofiarowaną godność, co też uczynili skwa­
pliwie.
G uproszczone postępownie w sprawach o zbrod­

nie i występki w MalopoReo
referuje z ramienia Komisji prawniczej tcw. Li- 
berman: Chodzi o odciążenie sądów w Malopolsee j 
i o uposażenie zaoszczędzonemi w tea sposób s-.
Jami sędziowskimi innych ziem polskich. Stanie j me mepTzerohipoyjn 
oię to w ten sposób, że wielo spraw, które dotych- i nego.

Ustanów ionle polaoletności w Galicji na 21 rok 
iycia.

Fos. Kfernik rełenije sprawę zmiany 8 21 po­
wszechnej księgi usfcw cywilnych z r. 1811 w o. 
zaborze austrjac&ta przez zniżenie granicy wieku 
wymagalnego do peśnoteiności. na 21 rok życia.

Wniosek przyjęta w 2-rn i 6-ua ezyłauiu bez dy­
skusji eu bloc.

OrganiMicJa sfzfystylU administracyjne]

podług ustawy rządowej byta prs.edu»io'.om obrad
komisji, której sprawozdanie sldada pos. ks. Sobo­
lewski, ten earn, co to lubi potlpztrywt.ć, jakie po­
trawy posłowie socjalistyczni spoży^nją w miej­
scach pobilaanych i ogłaszać z wyoukoici trybuny 
sejmowej rewelację z tej dziedziny,

W dauyai wypadku nie byk) sposobności do 
podobnego popisu, więc księżulek pogrzebowym 
ior.era swego eprawriadania ko'ysał do snu część 
kolegów (w Izbie rozkosznie ciepło 1), nie przeszka­
dzając innym w ich rozmowie.

Projekt ustawy, przewidującej G-ldwoy Urząl 
S latyityw y jc.ko organ naczelny statystyki pań­
stwo wej przyjęto z poprawkami komisji bez dy­
skusji w 2-m i 2-m czytaniu.

Sprawa ustawy o przymusowym wykupie mo­
net żutych i srebrnych, craz atota i srebra w sta-

Wę^ln prawie niema. NicMoro ezk-oły 
już zosiały zauultaięte z pow-odu ziiuina. Mi« 
nislerjum haiudlu 1 praemyslu poleca ttpała- 
me drzew Gin, gmś ministerjuiu kolei uiremożli- 
wia przywóz drzewa przez ograniczenie liczby 
wagonów, lak np. gmina lwowska zamówiła 
kilka Iyaięcy wagonów drz&wa, tymczasem ca­
łej dyrekcji kolejowej iwow&kiej przydzielo­
no -ió wagonów, t. za. oilroło 1 wagonu na sta­
cję. Oczywiście dowóz drzewa staje się nie­
możliwym. Tak samo w Źywioukiwn nic się; 
prawie nie czyni, ażeby ułatwić biednej IikI- 
uośol dostawę drzewa z la-3ów arcyksiążęcych. 
Przemyśl staje wobec braku paliwa.

Co się tyczy zboża, to ściągacie kontyn­
gentów odbywa się niedbale i niedołężnie. Do 
15 października w 10 powiatach zachodniej 
Galicji ściągnięto zaledwie 31 wagonów, li­
cząc z jęczmieniem i owsem. Miasta, prze­
ważnie, chleba nie dostają aupelnie. W Kra- 
kowią który stosunkowo lepiej jest zaopatry­
wany, ludność od trzech tygodni otrzymuje za­
ledwie pól racji chleba, zaś mąki do gotowa­
nia nie otrzymuje zupełni© wl kilku miesię­
cy. Cukier nie jest dostarczany, albo jest do­
starczany w mimkmalnej ii o ś ci i w najgorszym 
gatunku. Kraków otrzymał cukier dopiero za 
lipiec. Sól jest przj^z*elana w minimalnych 
racjach, mimo, że produkcja soli w Wielicz­
ce, dzięki intenąjwnej pracy górników, wzro­
sła o 00 proc. Oczywista produktów, znajdują­
cych się w handlu wolnym, jak np. mięso nio* 
ma prawie zupełnie. Co do ziemniaków to 
dostawa ich dzięki utrudnienio-m komunika­
cyjnym szwankuje tak dalece, i i  ludność mo­
że zostać zupełnie bez ziemniaków.

"Wszystko to razem stwarza stan rzeczy 
niezm’crnie groźny i może doprowadzić do 
konsekwencji nieobliczalnych, gdyż nawet 
najcierpliwsze żywioły pośród ludności zaczy­
nają się burzvd.

Tylko energiczne szybkie środki zaradcza 
mogą o d w r ó c i ć  katastrofę ostateczną.

Wobec tego niżej podpisani stawiają wnio­
sek nagły:

Wysoki Sejm uchwalić raczy: Wzywa się 
rząd, a w szczególności ministerjum aprowi­
zacji i komunikacji, ażeby natychmiast przed­
sięwzięły energienne kroki, celem zażegnania 
katastrofy opalowej i żywnościowej w b. Gali* 
ej! ,zaś w szczególności:

1. ®by dostarczeniem odpowiedniej ilośe* 
wagonów, ułatwieniem korzystania z laców 
rządowych i t. d., ułatwiły dostarczenie drze-u a u o  »•  j  t u  z  i .  »

wa dla pofrzcćiy uboższej ludności, szkół i t. p., 
2. ażeby p rzed s ip w i ęly środki — cel era

schodzi z porządku dzień-

W* I V * * # - — I  Ł  o t   —   —

natychmiastowego ściągnięcia należnego koa- 
tyngcnłu aJrożowego, względnie dostarcieni* 
brakującej Rośrl zlioia i  innych części pań­
stwa lub zagranicy;

3. ażeby należycie unormowały dostawą 
cućrru i doniosły w granicach możliwośai ra* 
oję soli.

Warszawa. 21 października 1D1T

EoŁoinioj apierajcis
swoje wydawnictwa!
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Eriiifta sejmowa.
Z komiąjż aprowls&cyjaej.

Po'długich i ciężkich debatach komisja a- 
prowizacyjua wreszcie doszła do jakiegoś re- 
aultatiL Oto skonstruowała samodzielnie 3 
paragrafy projektu ustawy o obrocie płodami 
rołnemi, 10 zaś przejęła z ustawy z dn- 20 li‘P~ 
ca. Art. 1 projektu ustawy brzmi:

„Sprzedawanie, nabywacie, posiadanie, 
przetwarzanie i przewożenie wszelkiemi środ­
kami komunikacyjnemi płodów rolnych jest 
m granicach Rzeczypospolitej Polskiej _ do- 
Łwolone wszystkim mieszkańcom z ogranieze- 
juami w niniejszej ustawie zawartenai ‘.

Ogólna więc zasada projektu wolny 
handel z ograniczęnianii. Cala dyskusja, ja- 
Ła się toczyła w komisji aprow. tyczyła się 
właśni© tych ograniczeń. Projekt sekwestru 
p rz e d e  tawiony przez rząd, był glosa u. i obszar­
ników i chłopów odrzucony. Przedstawiciele 
bogatego wloócśaństwa parli caJą siłą do wol­
nego handlu. Nic ich nie obchodziło, żadne 
argumenty, cajbardziej ważkie, nie wzrusza­
ły.

Jakież ograniczenia nałożyli na sieb’e go­
rący zwolennicy wolnego handlu?

Otóż drugi paragraf projektu ustawy prze­
widuje koatyngen*. „Na konieczne potrzeby 
państwa, — brzmi § 2. — obowiązani są rol­
nicy dostarczyć w terminach przez ministerjum 
aprowizacji w porozumieniu i  państwową Ra­
dą aiprowizacyjną wskazanych następujące i- 
lości zboża (żyta, pszenicy, jęczmienia, owsa). 
Dalej następują normy, zaleine od! wielkości 
gospodarstw. '

Według projektu podkomisji normy te 
miały wynosić: gospod. od 7 do 15 mórg. — 
najwyżej 25 kłg. z morga ornej ziemi; 16-30 
morgów najr^żej 40 klg. z morga: 31—50 
mórg — 75 klg. z morga: 51—100 mcrg. — 
najwyżej 100 klg. z morga: z gospodarstw
obejmujących więcej nit 100 morgów, najwy­
żej 200 kip. z morga ziemi ornej. Pozalyrn 
ograniczeniem są jeszcze inne mniej waine, 
tycząca się magazynowania i sprzedaży pło­
dów rolniczych.

Normy kontyngentu, zaproponowane przez 
podkomisja, jednak nie onreszły. Oto bowiem 
{zwolennicy większej własności, uważając, że 
normy sa za wysokie spowodowali reasumeję 
paragrafu 2-ego. Reasum-ja ’ednak nn nic się  
nie zdalfi Inny\ wniosek przeszedł 1-ym ra- 
ledwA głosem. Znowu zażądano reasumeji.

Po kilku jeszcze rensumcjach komisja, 
zawstydzona wreszcie niebywałym wprost glo­
sowaniem, uchwaliła wniosek pos. Korzura, 
jeszcze bardziej obniżający normy kontyngen­
tu, wviej podano.

W sprawie § 6. dającego pole do nadużyć 
iędał tow. Arciszewski reasumeji. Komisja 
jednak nie zgodziła się na propozycję naszego 
posła.

*
f t *

Komisja, oświatowa odbyła posiedzenia 
Łnia 17 pażdz. 1S19 r.

Minister oświaty p. Lukasiewicz przedsta­
wił obszernie nie tyle działalność Ministerjum 
aktnainą, ja* swój program i plany na przysz­
łość. Interpelował tow. Smulikowski w spra­
wie niedumagań w szkolnictwie powszeohnein, 
Jakotei poruszył sprawę nieodpowiedniego 
doboru ludzi na stanowiska odpowiedzialne w 
zakresie nadzoru szkół. Obecny na posiedze­
niu delegat na Galicję M. W. R. i O. P. p. Bo­
biński przedstawił konieczność orgauizaeji 
władz .szkolnych i w związku z tern będącą 
likwidację Rady szkolnej krajowej. Usunął 
on już kilka archaicznych jednostek (zabyt­
ków) tej Instytucji — ostatnie zaś mianowu- 
oia nastąpiły bez jego wiedzy. Mamy nadzieję,' 
te  nowy Naczelnik oświaty w Malopolsce me 
zawiedzie oczekiwania, Jakie przywiązują do 
jego osoby liczno rzesze nauczycielskie.

l i M t  ii M i d i  i  nurt
m  iwmm  KOttUw

W odpowiadał na udrieloną mi pismem pana 
Marszalka z dnia 8 b. m. nr. 3735 Laiwpelację p>  
ela K. Dobrowolskiego i Iow. w sprawie aresztowa­
n i!  Władysława Choińskiego mara zaszczyt zako- 
miłcikować, co następuje:

Władysław Chaiński, przywódca gnrpy lewicy 
P. P. S w Vv’ologdzie, po przewrocie wolszewio- 
kim mianowany zo&tał cetor.kiem jjubernjałnego Ko- 
miletu Sowieckiego i prezesem miejscowej Polskiej 
Komisji Likwidacyjnej. W tym charakterze Choiń­
ski zlikwidował filję Kora.itełu Obywatelskiego w 
5Volog<isio l wypowiedział walkę pols&iej organiza­
cji „Dom Polski". Choiófiki zadettuncjowal przód 
bolszewikami tę instytucję, jMco siettiako kontrro- 
iwolwcji i domaga! się dokonania przez siebie rewi- 
sji w posziukiwiwiu brom 1 amunicji. W lutym m ig 
roku na czele oddziału czerwonej gwardji Choiński 

|' wkroczył do „Domu Polskiego" i z bronią w ręku 
domagał się wydania listy osób, płacących składkę 

' na wojiko polskie grożąc represjami w razis nio- 
oirzymania tej listy i następnie Choiński dokoiinł 
•w Ickaiu rewizji, perzem zaaresztował członków za­
rządu i dokonał u nich w- mieszkaniach ponownie

( rewizji w poszukiwaniu wymienionych list.
W lecie 1918 r. Choiński denuncjowel przed bol­

szewikami wojskowych Polaków z rozwiązanego 
korpusu generała Dowbora-Muśniekiego, przekrada­
jących się na Mur man, w następstwie czego kilka­
set osób zasiało Internowanych, a kilku cizi więc:u 

J x  nich bolszewicy rozstrzelali.
W Upca tegoż roku Choiński skazał na śmierć 

" dziesięciu Polaków za należenie do „Domu Połskie- 
go". Wieszoie w końou 1917 r. Choiński zastrzelił 

l oficera rosyjskiego za krytykę bofezewizmm.
Po pow rocie do kraju Choiński dnia 24 czerw- 

S c a r . Ł  ■wygłosił w Żyrardowie mowę podburzają­

cą do obalania istniejącego w  państwie ustroju
społecznego.

Na podstawie powyższych danych, ustalonych 
dochodzeniem palicyjuem i zeznaniami szeregu zba­
danych na śledztwie wstęp nera świadków, Choiński 
postawiony został w stan oskarżenia o 1) najście z 
tłumem cudzego domu z pobudek wynikłych z nie­
nawiści klasowej, 2) podżeganie do zabójstwa, 3) 
udział w bcndzle dokouywująoej zabójstw, 4) zabój­
stwo, 5) podburzanie do obalenia ustroju społeczne­
go w  państwie, 6) ułatwianie nieprzyjaciele mi dzia­
łań wrogich względem Polski.

Czyny wymienione przewidziane są w art. 122 
ca. 1 p. I, 51 i  4S3. 51 i  455 p. 5, 453, ISO oz. 1 
p. 2 i 108 k. k.

Decyzją z dnia 27 czerwca r. b. sędzia śt&tsry 
w Puławach zastosował do Choińskiego jako środek 
prewencyjny, areszt bez względny. Zn żalenie Choiń­
skiego sąd akręęowy w Lublinie w dniu 13 sierp­
nia r. b. odrzucił, uznając zebrany przez śledztwo 
rm terjal za dostatecznie obciążający oskarżonego i 
tłsprawiodliwiający pozbawienie go wolnośoi; takąż 
óetyEję wydol w d-oiu 13 b. m. Sąd apelacyjny w 
Warszawie, któremu Sąd apelacyjny w Lublinie 
przekazał skargę incydentalną Choińskiego wobec 
przekazania sprawy do Okręgu warszawskiego na 
zesadzle 214 art. U. P. K.

Jodyną w tej sprawie nieprawidłowością, nie 
cmieninjąoą wszakże w niczom merytorycznej stro­
ny sprawy, było sprowadzenie Choińskiego — bez 
polecenia władzy sądowej — przez Komendę poli­
cji powiatowej do Dula w ł  prowadzenie, śledztwa 
pr-’ez sędziego i-ledcaegci w Puławach, który win en 
był na zasadzie art. 214 U. P. K. przesiać od razu 
doniesienie policji prokuratorowi Sądu okręgowe­
go w Warszawie według właściwości.

Oo do sędziego śledczego wydane zostały od- 
powiędnie zarządzenia (przeciwko sędziemu ślei- 
r e m u  wytoczone zostało poetępowanie dyscyrvKnar- 
neł, o czynnościach zaś policji puławskiej zawiado­
miony soeiał p. minister spraw wewnętrznych.

śledztwo prowadzi obecnie- sędzia śiedtay do 
spraw poszczególnej wagi przy Sąilaie okręgowym 
w Warszawie.

Minister sura w! fx1U wości (—) Sobałewskl, 
Szef sekcji (—) dr. L'wzkiewirs.

(Odpowiedź na tę odpowiedź damy w następ­
nym numerze „Robotnika". Redakcja).

H a ł y  f e !f e b n .

Piaa nieiztKiiila.
Któż nio p am ię ta  powiz&dnucgo u jad an ia

całej baz w yjątku p rasy  m ieszczańskiej na ga­
b in e t M orac/ew skiego? Był to ohydny, ochry­
pły w rzask, zgodny, pow szechny... J e d n a  tylln;
„Gaizeta P>lsl;a“ stała po naszej stronie. 

G ab ine t MOraczewski ego, dokonaw szy  w
ciągu 7 tygodni całego szeregu reform histo­
rycznej doniosłości (ustalenia slacowiska Na­
czelnika P ań stw a , ordynacja wyborów do Sej­
mu i Rad gminnych, 8-godzłnny dzień pracy, 
fezkulr, powaze-chca i t. d.) ustąpił.

Przyszedł inr.y rząd.
Powoli niektóre prania ©chłodły- w swej 

furii i ślepej nienawiści do socjaliuanu. Te..i 
i ó\v publicysta zaczął się ciiyłldero ogłijdać 
na Europę, wstyd mu był-o pisać o socjalizmie 
tak, jakby pochodzi! z Korakodanji, gdzie się 
nie nie wie ani wiedzieć nie chce o tem, co 
się dzieje pirza parafją warszaw-ską... Ba! Po­
kazało się w Sejmie, ie klub P. P. S., słaby 
lwaeuoie, jest potęgą ideową, oraz intelektual­
ną. Tu i owdzie czytaliśmy^w pismach mie- 
saczańskich nawet pochlebne oceny doialatoo- 
óci sa.imowej naszych pogłów.

Zdawało się, że niektóre przyna îmnie.? pi- 
sma zapomniały o czasach cenzury rosyjskiej 
i niemieckiej,* nie pozwalającej śmiało my­
śleć. Zdawało się, ie  zwolna europeizujemy 
się, ic pra?a otwtera oczy i spostrzegła, ii w 
ciągu wieku niewoli konstrukcja spoieozna 
narodu przeobraziła się radykalnie...

Przez jakiś czas tylko „Gazeta Poranna'
1 „Warszawska4* z calyin zapałem wyły prze­
ciągle, bez przerwy aa socjalizm jak pies na 
księżyc.

Zdawało się
Nagle odmieniło się wszystko. Wystąpi­

liśmy przeciwko bezsensownej nadal wojnie. 
Wkrótce potem doszło do strajku rolaego.

I wtedy cała prasa, razem już z „Gazetą 
Polską" rzuciła się aa nas.

Był to ohydny, ochrypły wrzask, zgodny, 
powszechny.

Kłamstwa, insynuacje, przekręcanie praw­
dy, mieszanie P. P. S. z komunistami, ordy­
narne wymyślam a, fałszywe frazesy patrio­
tyczna — wszystko to służyło do osłony —- ob­
szarników i nietykalności świętej własności 
nrywalnej, do pchania państwa w objęcia czar­
nej reakcji rosyjskiej i niemieckiej, któreg od
2 nueslęcy służymy.

So-oj-a listy! Z drajcy! W rogow ie n a ro d u ’
Niech żołnierz bije się dla Kolczaków i 

Golfzów, niech mrze i głodu i marznie, niech 
go okradają i marnują po szpitalach -  w i- 
mię ojczyzny, wszystko to w imię ojczyzny!

Niech parobek i fornal będzie wyrzucany 
bezprawnie ze służby, niechaj żandarm t stu- 
paika walą go po mordzie, niechaj obraamiik 
la'mfe umowy prawne, n-cdirj głos! jawną re­
wolucję przeciwko reformie agrarnej — kto 
przeciwko temu protestuje — zdrajca jest, so- 
cj-a-llsla, bolszewik!

Niechaj kolejarz dopomina się o ludzkie 
wanrnki bytu — zdrajca!

Niechaj obcy kapitał obdziera górnika! 
Wara robotnikowi wołrć o sprawiedliwość. B-o 
kapitał prusko-ruako-belgo-irauko żydowski t >
też „ojczyzna

My uprzedzamy, całe miesiące przed każ­
dym strajkiem wzywamy do europejskiego za­
łatwiania starć, t. an. do umów polubownych, 
jak to się odbywa w ca1-  " świec'®. Al© wte­

dy kurjerki i gazetki milczą. Dopiero gdy lud 
doprowadzony do rozpaczy chwyta za swój o- 
ręż — wtedy dopiero kurjerki i gazetki grają 
larum i ze spienionych warg plują na ua3. 
Wtedy dopiero podnosi się wrzask ohydny, > 
chrypły, powszechny — nie przeciwko spraw- 
ooin nadużyć, ni© przeciwko bolszewikom pra­
wicowym, nie przeciwko Eberharkwn, Stec­
kim, nie przeciwko obcemu kapitałowi w Za­
głębiu, nie przeciwko warjacjj imperialistycz­
nej Dmowskich — ale przeciwko P. P. S.

Ślepa jest warszawska prasa mieszczań­
ska.

Cenzura rosyjska i niemiecka zatruła Jej 
płuca, tchniecie wolności nic jej nie dale.

Bez charakteru i przekonań, bez poczucia 
rzeczywistości i odpowiedzialności, ślepa i 
„nastrojowa", jak histeryczka jest prasa mie­
szczańska s&clicy polskiej. Bazgrz© od czaru 
do ceasu puste słowa „demokratyczne", ale 
gdy chodzi o konkretne sprawy łapie się t  
przerażenia za włosy i krzyczy: „policja!" „po- 
licja!“ Zwalcza en-daków — ale bezwiednie 
czy świadomie — w chwilach, gdy idzie o rze­
czywiste interesy ludu, raduje się jak en-deey, 
że knut, palka i areszt funkcjonują z takim 
samym barbarzyństwem w Kplej Polskiej, jak 
rządziły w Rostj.i, Prusach i Austrji. Z wie ci­
chu „postępowa" w istocie wsteczna.

Z} sław.

Urcnika psłitjczoa.
Na posłodzeniu Rady ministrów w dniu 

20 b. m. prezydent Ministrów zdawał sprawę 
z wyników swej podróży do Paryża i Londynu.

Rada Ministrów rozpatrywała na-slępnie 
projekt konstytucji, oraz projekt rozporządze­
nia wykonawczego do ustawy o stosunkach 
służbowych funkcjonariuszy państwowych 
podczas służby wojskowej.

**
Prezydent ministiów Paderewslu ma za­

miar na początku przyszłego tygodnia, zabrać 
glos w Sejmie celem przedstawieuia wyników 
swych działań w czasie ostatniego 9wego po­
bytu na konlereacgi pokojowej w Paryżu.

***
Rada Najwyższa postanowiła oUorpcwać 

powiaty: Kwidzyń, Sztum, Maiborg i Olsztyn.
***

Grecki Chargó d'affaires w Rzymie Si-
mo po u los m'aacwaiuy został ministrem upeł­
nomocnionym w Warszawie.

Nacisk wywierany przez koalicję na 
wszystkie państwa w celu całkowitej blokady 
Rosji bolszewickiej wywołuje głośne protesty 
ze strony robotników i l>p«zej części M elb 
gencjl.

Płomieciiny protest ogłosił francusik! pi­
sarz socjalistyczny Ii. Barbusse w odezwie p. t. 
„Oskarżamy", wziorowanej na głośnej f^dez- 
wie Zoli w sprawie Dreyfusa.

*• «
Pizebrwająry zagranicą pisarz rosyjski i 

przyjaciel Tołstoja, Paweł Birjakow, zamieścił 
w angielskim dzienniku socjalistycznym „Dai­
ly Herald" wezwanie o pomoc dla umierającej 
z głodu Rosji. Oto niektóre ustępy wezwania 
tego: „Ogarnia mnie rozpacz, gdy widzę jak 
cierpienia zadawane ciałom i duszom ludu iw- 
syyskiego nikomu nie przynoszą korzyści. Rząd 
Sowietów budzi wstręt u koalicji. Zgniećmy, 
powiada < nn, lud rosyjski, który toleruje po­
dobny rząd. Jestie to postępowanie spiawie- 
dliwe, rozsądne? Czy blokada zabeapiecza in­
ne kraje od agitacji bolszewickiej? Bynaj- 
nmiej. Nienawidzicie rządu rosyjsk'ego, ala 
czemu mordujecie niewinnych, czy rząd 90-  

wier.!d jest tak potworny, że dla obalenia go 
nie wahacie się poświęcić miljona istot ludz­
kich? Powiadacie, ie  chaos i głód panują w 
RoajL Ale wa^za w tem wina, a nie rządu ro­
syjskiego. Jest wiele rzeczy strasznych w ży­
ciu obeenem Rosji, u lj jest też dużo światła. 
Zamiast pokoju przynosicie Rosji tanki. Ju i 
nie do wa-s się zwracam, zdemoralizowanych 
potęgą swą, godzina skruchy Jerzrae nie nastą­
piła dla was. Należy się raczej litować nad wa­
mi. Zwracam sio natomiaist do was, robotnicy 
wszystkich krajów, wszystkich narodów i 
wszyetktch zawodów 1 proszę was, abyście u- 
słuchnll mego wezwania o litość i współczu­
cie. Jako bliski przyjaciel wielkiego mistrza 
Tołstoja, którego tycie całe było walką ®e 
złem. nawołuję was bracia, robolnky, ratujcie 
Rosję!"

•  * *
W Londynie w Albert-Hall zebrało się 

10 tysięcy osób dla zaprotestowania przeciw­
ko polityce AngJfti wobec Rosji. Przemawiali: 
Lan?bu.ry, Snow-den, Williacis, Franie, Hod­
ges, Macdonald, Cramp i Anna Be sard. Lam* 
bury określił politykę Anglji waględetn Rosji 
iaiko największą zbrodnię w dziejach. W reza- 
lucji zażądano natychmiastowego wycofania 
wojsk aagielrkćch, zaprzestania udzielania po­
mocy arenjom przeciwbolszewiakim, zawarria 
pekośu z rządem rosyjskim na zasadzie fame- 
określenia narodów b. Rosji.

Przywódca górników Hodgee, zapowie­
dział, ie górnicy, prowadząc swo!ą uoliłyk? 
../ategiczną jeszcze przed uplyweru 3 rh mie­
sięcy dadzą o sobie znać.
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M a  mrnmi
Stany Zjednoczone. Stosunek Stooów 

ZJednoeawnyck do siprawy ratyfikacji traktatu 
pokoju i Ligi Narodów jest w dalszym ciągu 
niewyraźny. Ostatnie depesze z Waszyngtonu 
donoszą, źo traktat l ędzie ratyfikowany do­
piero po zebraniu się Ligi Narodów. W skład 
Ligi St. Zjedn. początków - nie wejdą. MożT- 
we, że wyślą tylko swych przedstawicieli do 
poszczególnych konri-syj.

•  •
Francja. Onegdaj, w poniedziałek odbyło 

8fę pod przewodnictw©: Picbona posiedzenie 
najwyższej rady międzysojuszniczej. Ob radio* 
waao między innenii nad zarządzeniami woj- 
Skowemi, które trzeba będzie wydać z chwilą, 
gdy zacznie obowiązywać traktat wersalski. 
Przygotowaniem i uregulowaniem tych zarzą­
dzeń zainteresowały się wszystkie mocarstwa 
sprzymierzone w najwyższym stopniu, gdyż 
wojska icb rotttaną zaangażowane do okupacji 
odpowiednich ziem Dyskusja nad temi zagad­
nieniami potrwa do czwaitku zapewns i wów­
czas zapadną ostateczne postanowienia co do 
utworzenia poszczególnych komisji. Komisje 
t e  będą się dzieliły na 3 osobne grupy: jedna 
będzie » ę  zajmowała w" tknięciem granic no­
wych tesytorjów, druga przeprowadzeniem ple 
biscytu, a trzecia administrowaniem danych 
ziem. Bardzo możliwe też, ie  najwyższa rada 
zajmować się będzie do czwartku pierwszym 
zgromadzeniem rady L:gi narodów. Na zgro­
madzeniu tern ma być ob'any d«> komis, i, ma 
jece.i ustalić granice z. głębia Saary, 3 człon­
ków na ogólną liczbę proponowanych pięciu.

•• 4
Norwegi*. Odbyło się referendum ludo- 

sśhj w ©prawie alkoholizmu. 432 322 glosy wy- 
powiedzmły się za całkowitym zakazem uży­
wania alkoholu, zaś 288,913 przeciw.

a
• *

Sawajearja. Dnia 26 go prfdzicrnika od­
będą się wybory do Rady Narodowej, t. J. par­
lamentu szwajcaiukiego.

* .**
Deficyty budżetów w roku 1919 20 w róż- 

Byth państw ar' przedstawiają się jak nastę­
puje: Polska — 2 miljardy marek, Czechy — 
4 i pól miljarda kor., Juigoslawja — 2,6 mil., 
Niemcy — 7 mil.ard. marek, Anglja 275.6 
miljonów funtów, Rosja — 31 niUjard rubli, 
Wiochy 2,2 miljarda lir, Frań-ja 12 m iiar- 
dów Franków, > usui ja Niemiecka — 5 miliar­
dów koron.

Telegramy.
IssEEiiSi M ff it i i  M ils  t e r t i o

Warszawa, 21 października.
Komunikat sziabu generalnego donosi z 

dnia 21 pażuz.ermka:
Front Mowako - białoruski: Nieprzyja­

ciel ponowił dnia wczorajszego ataki w rejo­
nie na południe od Polu oka. Ataki zostały od­
parte.

Na odcinku Borysowa silna wymiana 
strzałów artyleryjskich.

W rejonie Michalewa na południowy 
wschód oćl Bobiujska zaatakował nieprzyja­
ciel w sile jednego balaljonu nasze czołowe 
oddziały, został jednak po dłuższej walce roz­
bity i odrzucony. Wzięliśmy 220 jeńców 3 
karabiny maiszynowe.

W re jo n ie  Łunińca oddziały nasze, uprze­
dzając zamiary nieprzyjacielskie śmiałym wy­
padem rozgromiły, nagromadzone na wschód 
od Żlodzina siły nieprzyjacielskie, biorąc 150 
Jeńców i 7 karabinów maszynowych.

Front woljński; Bez zmian.
W zast. szefa sztabu generalnego 

li idler, pułkownik.

K ora la  plslaaMotMo-
Poznań, 21 października.

(p. a . T.y. Kilku członków delegacji pol­
skiej, prowadzącej pertraktacje z Niemcami 
w Berlinie, wróciło na kilka dni do Poznania 
Delegaci pozostają jednak w dalszym ciągu 
w Berlinie. Pertraktacje, jak się dowiaduje­
my, posunęły się o tyle naprzód, źe niektóre 
komisje liczą się z szylkiem ukończeniem 
swoich zejęć. Tyczy się to głównie komisji go­
spodarczej i komisji cHa spraw urzędniczych. 
Na mocy pertraktacji w komisji gospodarczej 
można się spodziewać, że trudności co do do­
stawy węgla w niedługim coasie zostaną usu 
nięte. tembardziej, ie, jeżeli idzie o labor, to 
doszło już do porozumienia.

0a iłtzisct 5. RSon pm;S:isi.
Toruń, 21 października.

(P. A. T.). Dyrekcja kolejowa w Byd- 
gtwzczy w porozumieniu ze związkiem urzęd­
ników powiatowych i radą robotniczą dyrekcji 
ogła-za publiczne wezwanie do wszystkich 
kolejarzy, kłórzy znajdują się na terytorium, 
oderwanym o-d Niemiec. W wezwaniu tym 
powiedz’ano mię łzy tanem :: Urzędnicy i pra­
co wney dy rekcji kolejowej w B.dgoszczy 
przez cały czas wojny świecili przykładem. 
Obecnie w najkrótszym czasie zmuszeni je­
steśmy oddać Polsce kraj rodzinny, a z nim 
rówrreż i koleje. Kolejarze! W ytrwacie! 
Spełniajcie w-azą służbę sumiennie pomimo 
prz- gnęŚ:io::'a. Stosunki wasze zostaną tak 
uleicae, że nie będziecie mieli powodu do' 
»!?r*dowal«B?a. Przynoście w dafeerm cią­
gu zEsrcpyt iipienicwł niem'ockierou. Sóostsn* 
kowo w króKdem czasie wystocuaensy do wss

wezwanie: Przybywajcie z powrotem do swo­
jej starej ojczyzny!

Szczytno, 20 października.
(P. A. T.). Władze pruskie trzymają w 

więzieniu Zielińskiego i Skibę z Kurczątek i 
Brombera z Opaleńca, przyaresztowanych za 
przychylność dla sprawy polskiej. Wprawxlz.e 
z chwilą opuszczenia Mazurów przez wojska 
pruskie, aresztowani zostaną wypuszczeni, 
tymczasem jednak idzie władzom pruskim o 
to, aby ludność przez takie szykany utrzymy­
wać w stanie stałego przygnębienia.

MMliii.
Wilno, 21 października.

(P. A. T.). Wedle osmluich wiadomości, 
otrzymanych zo źródeł łotewskich, dowiadu­
jemy się, że wojska łotewskie trwają w bo­
haterskiej obrome Rygi, że udało im się wy­
przeć Niemców z Uźwiuoujścia, i że wojska icb 
pod osłoną baterji statków sojuszniczych czy­
nią dalsze postępy na lewym brzegu Dźwiny.

W lno, 21 października.
(P. A. T.). Na całym froncie pod Rygą 

Niemcy wszczęli usilne alakd. Szezcgóla.e 
krytyczne były dnie 17, 18 i 19 października. 
Miasto było silnie ostrzeliwane huraganowym 
ogniem armatnim i karab.nowym. Niemcy 
rzucali również aa miasto pociski z gazami 
trującymi. Ryga silnie ucierpiała. Prezes 
ministrów Uilnianis jest lekko ranny. Dnia 
17 b. m. Łotysze rozpoczęli kou^rofansywę i 
zaatakowali na całym froncie wojska pulko- 
wniika Benmonła i odebrali Dźwinoujście.

Wilno, 21 października.
(P. A. T.). Łotysze w walkach pod Rygą 

wzięli do niewoli kilku Cawarezyków, którzy 
świeżo przybyli z Bawarjl zwerbowani, jako 
koloniści do krajów bałtyckich. Gdy przyje­
chali na Łotwę kazano im wstąpić do wojska, 
z czego są bardzo nisznJowoleai. Rzuca to 
ciekawe św;atło na udział Niemiec w walkach 
Awalowa Bermonta przeciw Łotwie.

Paryż 21 października
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn). Generał 

Ma ligi u został mianowany szefem inisji, ma­
jącej sprawdzić, w jakich warunkach odbę­
dzie się ewakuacja wojsk niemieckich z kra­
jów bałtyckich. Gen. Malign opuści Paryż w 
ciągu bieżącego tygodnia, i zatrzyma się po 
drodze, według wszelkiego prawdopodobień­
stwa, kilka dni w Berlinie, skąd już wprost 
wyjedzie do Kurlandjh

ikoja inecMs fiizoiii.
Pturyż, 21 października.

(P. A. T.). (h av as). „Alatin" doncisi: 
Do Londynu nadeszło potw ierdzenie wia­
domości o zajęcro 1’iolrogrodu przez woj­
ska J utienicza.

Wiedeń, 21 października.
(P. A. T.). Biuro koresp. donosi: Według 

informacji ze źródeł ang elskróh, flota angiel­
ska w zajoce fińskiej składa się z 4 wiel­
kich okrętów wojennych, 5 pancern ków wo­
jennych, 5 krążowników paucernych, 7 wiel­
kich krążowników, 20 większych kontrtorpe- 
dowców, 20 łodzi torpedowych, 12 łodzi pod­
wodnych i wielu okrętów pomocniczych. W 
ostatnich czasach dostarczono armji Judenicza 
100 ciężkich dział, 22,000 karabinów, 15 mitjo- 
nów pocisków, 9C.C00 płaszczy, ogromną ilość 
obuwia i bielizny, wielkie zapasy cukru i mą­
ki. Wielkie ilości malerjatu wojennego, w 
tym granaty gazowe, są wciąż wyładowywane.

Londyn, 21 października.
(P. A. T.). (Radęotel. st. pozn.). Oddziały 

kawalerjł, walczącej przeciw bolszewikom 
przecięły komunikację koisj wą potirędzy Wi­
tebskiem i Piotr ogrodem, w pobliżu Wirycy.

l u s i a  i l i i i l
Lng&no, 21 października.

(P. A. T.). Agencja Sie'ani ego donosi: 
12 b. m. przyjął Ni tli wysłanników związku 
politycznych partji niemieckich południowego 
Tyrolu, którzy wręczyli mu formalną deklara­
cję przeciw włączeniu południowego Tyrolu 
io  Wioch. Oświadczyli oni chęć zjeduoczema 
itemieckich pcrtji do współpracy z rządem 
włoskim nad rozwojem swego kraju, z  zastrze­
żeniem, że rząd wioski będzie się powodował 
j. olityką liberalną i przyzna południowemu 
Tyrolowi daleko idącą polityczną i administra- 
yjną antonoBiję, w szczególności co do języka, 

lokalnych zwyczajów i interesów gospodar­
czych. Nitti zapewnił wobec deputaeji, że rząd 
włoski zgadza się na żądania Niemców połud­
niowego Tyrolu. Wypracowaniem ustawy kra­
jowej zajmie się wraz z rządem rzymskim ko­
misarz krajowy w Trydencie.

Luf.nno. 21 października.^
(P. A. T.). Według doniesienia „Corrie- 

re detla Sera“, pertraktacje, mające na celu 
rozwiązanie problemu Adrjałyku, przeniesio­
ne zostaną z Paryża do Waszyngtonu. Poseł 
włosiu prowadzi rokowan:a bezpośrednio z 
Lcncingicm. Według ,.Seco'a ‘, Włosi zapro­
ponowali, aby Rjeka stała się wołnern mia­
nem  pod kontrolą I !gi narodów. Wiochy nie 
otrzymują w tym wvpadfku mandatu. Ma 
również n as tąp i przeprowadzeń :e bezpośred­
niego połączenia Rjeki z w-łocklm Zadarem. 
Ze dar będzie wolnem miastem i reprezento­
wany będzie dyplomnłyezroe przez Włochy. 
Wyspy DaemalyTidlrie i Walona przypadną 
Włoch cen. Nadto Wiochy otrzymają mandat 
nad Attianją.

AmrdcrdMK, ‘51 ps 'dz1 ernika
(P. A. T.). „New York Times* donoszą, 

że cTA.U2tuin.z5fl a£oa$l Ttje&ę wo-layna portem.

BetaokUzarla t e t i i .
Lyon, 21 października.

(P. A. T.). (Radjot. st. pozn.). Po przeprrf* 
wadzeniu demobilizacji rząd francuski ma dat 
sprzedania 50.000 koni i 50.C00 samochodów* 
Dotąd zwolniono z wojska francuskiego 3.322 
tysięcy żołnierzy i 110 tys. oficerów.

Nauen, 21 października.
(P. A. T.). (Radjot. st. warsz.). Admiufi 

stracja niemiecka w- Mitawie została zastąpioł 
uą przez administrację rosyjską. Jłyly pułkow­
nik gwardji rosyjskiej Scheidemann został 
mianowany generał-gubernatorem. W Mitawu 
ogłoszono stan oblężenia.

f l B f i l ł l  t i t t h i .
Fraga, 21 paździ erofka.

(P. A. T.). Dzieiwiiki pełne są wiadomo­
ści o wrzeniu na Slowaczyźnde. „Lid-owe Nowi­
ny" dom>szą, ie  pod Oztrzychoniera Węgrzy' o- 
sti-zoliwaii prze-d kilku dniami brzeg Dunaju, 
szczególnie zaś czeskie patrole f domy, w któ* 
rych umieszczone są skaże czeskie. ' Węgrtjff 
zamieszikab na Słowacrzyźnie donoszą, żo CzesC 
mają w najbliższych dmiach opflścić Slowa- 
czyznę. Coraz częściej zdarzają się wypadk^ 
że Węgrzy, mieazliający na Słowa czy źnie z 
bronią w ręku atakują legionistów czeski>ik.

Przesili p s i l i s j i  I i .  Kolei.
Tow. D aszyński otrzym ał wczoraj na­

stępującą d ep tazę :
OgóJ pracow ników  częstochowskiego 

Kola Zvv. Źaw Kolejarzy wzburzony depe­
szą z dn. 10 października perzesa dyrek­
cji, Jslaibow akiogo, pro testu je przeciw ko 
zarządzonym środkom  represyjnym  wzglę­
dem pracowników kolejowych. D epeszę 
uważa za prow okację i podrywająca auto­
rytet i powagę naszej siedemErlzieśięt pięć- 
lyslęezciej o rg u rzac ji zawodowej.

W szelka odpowiedzialność za mogące 
wyniknąć następetwa składam y na inicja­
tora depeszy. C entralny zarząd związku 
orp ieram y całą siłą zorganizowanych ko­
lejarzy.

Częstacherwskie Knła Zw. 
Zaw. F raco w. KoJciow/ycli 
Rt. Polskiej.

J i R i i i  oa is':!
Kom unikst Miaiuterjura spraw  wemjgtr*nych •  

przebiogu strajku rolnego.

Z chwilą, gdy Rząd spostrzegł, io  prowadzono 
pod jego kierunkiem  pertraktacje pomiędzy Z w ią z ­
kiem Ziemian i Związkiem Zawodowym Koboiai- 
ków Rolnych muszą się rozchwiać na skutek p o  
sławienia rządowi przez Z. Z. K. U. niemożliwych 
do przyjęcia żądań, dochodzące zaś z prowincji wia­
domości niesbicie wykazywały, i i  poszczególne ko­
la Z. Z. R. R. wzywane są do przysląpieuia do straj­
ku, mającego wybuchnąć w caiyui kraju duia 18 
października, pcetanowiooo bezwzględnie przeciw­
ko strajkowi temu wystąyyć.

W poczuciu w ielkiego niebezpieczeństwa, g ro­
żącego wskutek strajku nietyLko spraw ie aprow i- 
zacyji kraju leci i samym podstawom praw nego 
porządku Państwa, mając za sobą zarówno opioję 
publiczną, x jak i decyzję Sejm u Rząd postanowi! 
dyahtć stanowczo, wszysikiesni w tym ceJu rozpo- 
rządzalnymi środkam i praw uem i. Na skutek tego 
przedewszysłkieim Minister Spr. Wewn. rozesłał do 
wszystkich starostów okólną depeszę, polecającą w 
razie wybuchu strajku występowanie slaiuowczo 
przeciwko niemu (w wypadkach koniecznych naw et 
przy pomocy wojska), aresztując na podstawie U- 
sLr.wy z dnia 2 sieTpnia r. b. (w przetimiocie zab-ez-i 
pieczenia sprzętów i zas.e.wów rolnych) przede-' 
wszystkiem agitatorów 1 c-rganizatorów strajku. Na­
stępnie poloco.no słzrostcm rozplakatować ogłosze­
nia, uprzedaa^ące o odpowiedzią.Imości karnej z mo­
cy ora'vra za strajk, jako za zerw anie w czasie sprzę-’ 
tów rolnych zo.wartych umów, oraz wezwanie i»J 
ludności, wskazujące na groźne dla kraju i sam ej s  
ludności sJijtki strajttu, craz wzywające do oiepo- 
rzucania pracy. Równocześnie wydano polecenie stn- 
rostem wezwać Redy G minne do organilzowami* 
pomocy włościan dla wykonania za wynagrodz^-j 
n 'oin na folwarkach koniecznych prac. Skuteczność 
wydanych przez Rząd zarządzeń zaczęto się ujaw ­
niać n km al natychm iast po wybuchu atrajku. W 
pofudnie zaś już 19 października widać było i  de­
pesz otrzymanych niemal od wszystkich starostów, 
iż glrajk praw ie całkowicie upedł, Staro*tow:e 
zgodnie z otrzymane mi instrukcjam i wszyscy wy­
stąpili z cal o energią przeciwko strajkowi, areas! ■> 
jąc agitatorów i wzywając robctn 'kdw  rolnych do 
ni. przerjrw rnia pracy. Jeden ze starostów, który 
opieszale wyk«nywsł zarządzenia niinisterjum, zo­
stał telegraficznie zawieszony w czynnościach, a te 
ostatnie przelano na jego zastępcę. VV 22-ch pcwia- 
tr 'h  wfeku.ek zawczasu wydanych zarządzeń t wa­
runków lrte ln y ch , s 'ra jk  wcale nie wybuchnął.

W  szererra innych p o w ia tó w  dz:ękl z jednej 
strony en ergiem  om u wystąpi?31111 starostów przy 
sprawnym  działaniu policji i pomocy wojskowej, 
a drugiej zaś strony niechęci do strajku sam ej lud-* 
ności wiejskiej, strajk  został w całości lub w zna­
cznej części zlikwidowany j rż w ciągu pierwszych' 
dwóch dni. Do nledzVli strajk zosla! całkowicie 
zlikwidowany, zgodnie z informacjami, podanew l 
przez stercslów. w 20 powirtach.

Praw ie całkowicie lub częściowo byt zJikwkke
wa:.> w 23 powiatach.

£;o®jnkcwo oajczcrsze obszary objął i najupor- 
cz;w iej utxzymywai się straj'k w 8 powiatach: kut­
nowskim, rJock'm, lubelskim, lubartowskim. ">•
mojsk m tcvmasr.owskim, hrubieszowskim  i pińc 
czowskim.

Mając wiadomości o  upadku strajku w  be*  
wr.ęlędoej większości kraju  z jednej strony, z dri* 
giej zaś eho ny olrzymawszy zapew uiem e an tikom ,'* 
•Ą-eznyi* iyw-iolów w  Związtei Zawodowym, R. 5 .
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,  wyetąpteoiu lek przeciwko dalszemu kontynuowa­
niu strajku, rząd, uia ebcąc zaostrzaj ogólnej sy­
tuacji. oraz uznając bierność wielu strajkujących, 
postanowił w tych powiatach, gdzie strajk się skoń­
czył zaprzestać dalszych represji, ora* przystąpi 
jio niezwłocznego rozpatrzenia spraw areszto-wa- 
tych, kwalifikujących się do uwolnienia.

Przeticg strajku prawic wssędsic byt wogóte 
ngoduy i bez gwcltów. Do nieznacznych zaburzeń 
©a tle aresztowań dtJ«Ł*o tylko w 8-cb po* a at 
edzie sprawv winnych stawiania oporu zbiorowego 
Jub napaści ca policję »°»(aly skierowano do sądów
tturaiinch (z art. 123 K. K-). . . .  ,

(ltotnuuikct ten mtt na celu dow iett refflk- 
d l,  te  Ilząd s-tol na wysokości zadania, to zna* 
czy w obronie jej interesów me oofa się przed 
łwszelki-emi środkami gwałtu t_ przemocy. Rząd 
jtowoluje się na „decyzję Sejmu , a tem sa­
mem stwierdza, te mieliśmy słuszność, pod­
kreślając rolę Sejmu w zenvmuu rokowań 1 
iern samem wywołaniu strajku. Hańba tej de- 
e v z i w największej mierze spada na ludów* 
e*ów. Oni wydali robotników rolnych na lup 
ekspedycji karnych i gorliwych starostów, oni 
gą współodpowiedzialni za te orgie prześla­
dowań, których widownią stała się wieś pul- 
fRłŁft

Ale _  dup! I ślepi — ule zauważyli, źe 
carazem zabili reformę rolną.

Wracając do komunikatu, podkreślimy 
jedno. Komunikat przyznaje, te  prawie wszę 
slzie strajk był spokojny 1 lafodnv. A wobec 
tego w jakim świetle występuje tu orgja gwał­
tów i bezprawia, która szalała podczas strajku 
.w im ię „ładu 1 porządku"?!

Wreszcie — sądy doraźne, sądy za „nie- 
.®neczne zaburzenia", jak to komunikat 6am 
określa!! Sądy doraźne zaprowadzono dla ka­
rania szczególnie jaskrawych faktów baudytyz- 
snii i zbrodni. W motywach wyraźnie powie* 
■dziano, że sądy doraźne nie mogą się roę,cią­
gać na sprawy natury p o lllym ej. A n ąń  za 
opór pffy aresitowAUitt stasuje s$uy uorasnol

Jest to nowy gwe’f, nowo bezprawie —• 
przypominające nsjgwreze czasy ucisku za­
borczego!

I  to się robi - » W ę  prawa 11 Redakcja).

Grodz!s!f.
B * c s ? v r ; ! s a n e  f o e z p n a w l e  p o l i c j i *

(Korespondencja własna).
13 b m. miejscowy komitet P. P. S. prze­

siał do starosty pow. Błońskiego zawiadomię- 
nie o mającym się odbyć w dniu 18 b» lih duiu 
prasy. Dla uzupełnienia powyisz&gt) zawia­
domienia starostwo zażądało wzorów znacz­
ka, nalepki oraz pocztówki, które to prifcsłft- 
oo do staroltwa nazajutrz l  j. dnia 14 1). m. 
N;e otrzymawszy odmownej odpowiedzi ze 
atrony starostwa co do urządzenia dnia pra- 
ay j w myśl przepisów, głoszących, io  wszelkie 
ttKwiadomienia należy skradać ua 48 godziw 
przed urzą-dzeniern, co było uczynione i wo­
bec tego, że dzień prasy urządzany był W ca- 
iej Polsce, Komitet tnieysoowy, w niedzielę, 
t. "j. 19 b. m. rano wysłał z woreczkami towa­
rzyszy naszych i towarzyszki ua ulice inia»i&, 
hy kwestowali na dzień prasy.

Wówczas zdarzył się fakt niesłychany: 
Sprowadzono przeszło 30 policjantów 2 poza 
(powiatu, jako pomoc miejscowej policji do 
ostrego pogotowia, zrobiono obławę ua kwe- 
stan y  i na kw&stunki, których aresztowano, 
konfiskując pieniądze z woreczkami, oraz na­
lepki, znaczki i pocztówki, prócz tego urzą­
dzono obławę i na puibl:eznqtfć, która posia­
dała znaczki na dzień pra3y. Zrywano znacz- 
2d z klapami, opornych aresztowano i odsta­
wiano do biura policji. Wśród aresztowanych 
znalazł się 1 miejscowy burmistrz, który we­
dług dekretu 1 rozporządzeń minister: um 
®pra w wewnętrznych jest władzą dla policji.

Burmistrza na ulicy aresztował szerego­
w iec po-Ucji, a nie komendant, jak przewidują 
przepisy. Burmistrz siedział przeszło pól go­
dziny, a kiedy się zjawił miejscowy komen­
dant policji, zapytany prze* burmtetnza, z czy­
jego rozporządzenia został aresrtownny, od- 
powiedział w sposób wyzywający, i*  bur­
mistrz powinien spełniać rozkazy policji wy­
dane nawet przez szeregowca. Komendant 
odmówił spisania protokołu, wypuszczając 
burmistrza na wolność po przeszło pólg&dzin- 
nem odebraniu wolności.

Pieniędzy w woreczkach, znaczków, na­
lepek 1 pocztówek nie zwrócono,

Piotrków.
(Bcurespos-lenc)® wiaw»).

Dul* 16 go b. tn w »»n kinematografu „Cza­
ry" odbył e:ę wiec robahiiczy. Sela była pj-zepał- 
ukwia. To w. pcmel Ziemięrkl relerfrwvt na tcnmt 
»3ejm » klasa roboluicza1'. Prteanawi&ii baatępn;e 
to w. WrzeaiuSk! i Próchnik. Na zak^óczouis wozyai
kienii gfosami przeciwko 2 przyjęto następującą
ęezotocję:

REZOLUCJA.
Wlec tobołniczy m. Piotrkowa wysłuchaw- 

ezy sprawozdania posła sejmowego tow. Zj«‘ 
płockiego, stwierdza, żo działalność pierwsze­
go polskiego sejmu nie pozostawia żadnych 
wątpliwości, ie  Sejm ten nie zechce i nie po­
trafi załatwić palących potrzeb warstwy robot­
niczej miasta 1 wsi, i e nie rozstrój gulo nie­
słychanie ważnych zagadnień stojących przed 
polskiem społeczeństwem, j a Sejm ten me 
spełni pokładanych w nim przez klasę robot­
niczą nadziei.

Wiec wyraża swe głębokie przekonanie. 
29  rewolucyjna tuktyka klasy robotniczej spo­
woduje ustąpienia reakcyjnego Sejmu, dopro­
wadzi do wyboru nowych przodstawici eti, któ- 
rzy staną w obronie klasy robotniczej, którzy 
idadzą warstwie robotniczej szerokie desnokra-

„ R O B O T N I K " ,  ś r o d a ,  22 października 1919 r. T.

C r ia n e k  w y k o n a w c z e g o  k tm i t t e tu  S K .ko ła iow sfc le j s e k c j i  P . P . S . n *
t lk r d t i i i e  z m & rl n a  p la m is ty  t y iu s .  

m i r .  L m iiz  brał czv iiuu udział w ru< hu robotniczem od szeregu

ule doczekawszy się powrotu do ojczyzny o któ­
rej marzył do ostatniej chwllL

C z e ść  jego  p a m ią c i.
'"rs'K.*

tyczne reformy społeczne, którzy spełnią rewo­
lucyjną wolę polskiego proletariatu przetnie* 
m e.ua Polski w republikę socjalistyczną.

I fisia p a r |
M m ®  lo iit i  P. P. s.

1>o W szystkich Orgaaiaacji P. P . S.
Blajao na w zględzie odpow iednie przy- 

•rotowiimo K oałeretvcjl kobiet P. P. S., rgo- 
dmis z życzeniem  K rakowskiej Bady Ito- 
botntfewl P. P. S., K onferencję odkładamy 
na dzień 7 i 8 grudnia.

Centralny WydzŁal Kobiecy.
W sprawie Zjasdu ilsinlocty kulturuluo- 

oświatowych. Centralny Wydział kulturalno- 
oświatowy P. P. S. hiuiejrt&em przytomlua 
wszystkim organizacjom partyjnym, iź kandy­
datury delegatów na Zjazd działaczy kultural­
no - oświatowych w'nny być najdalej do dnia 
24 zgłoszone do sekretariatu Cenlraluego wy* 
dztaiu, po tym terminie zaś bezpośrednio do 
Krakowa, ul. Dunajewskiego 5 do biura Zjaz­
dowego przy Komisji oświatowej krakowskiej 
rad. robol, nc ręce tow. N&lkeufl.

Odeirł w T.nMioie. Tow. poseł Czapiński wy­
jeżdża dr* Lublina z odrzjtem na temat „Rewob!- 
eja społeczna a proletarjot'1. Wśród lownnm y bj- 
belakich odczyt ten budzi powszechne aainłereso-

Z  R a d y  M i e j s k i e j .

wan!e.
Do członków dzielnicy Mokotowskiej! W czwar­

tek, dnia 23 b. m. o godz. 6 po po!., w loktJu 0. K 
R., Al. Jerozolimskie W. ogólne zebranie czfcnków 
działaicy muliotowsklej. Rekarat o sytuacji politycz­
nej wygłosi Iow. MallflSwekL

Do członków dzielnicy OaliBta! W czwartek, o
E'jdz. 7 wlecz, w lokalu dzielnicowym , A l. Juro* 
ko limaki e  93, ogólne zebranie członków diieluicy 
Ochota. Odczyt wygłosi Ww. Niemczyk.

Do eslonków dilelnicy Grochowskiej! W czwar-
toft, o gcd*. 6 m, 15 w lokaltł dzietolcowym,- Prąd 
deka 4, ogólne zebrania cztwików dzielnicy Gro- 
siliowatilej. Referat o Sytuacji poSitywzilej wygk^i 
tow K waśń Mc

Do członków Oki-. Komitetu Kefejcwospi P. V. 
S. W piątek, dn. 24 b, m. o gnd*. 8, w lokalu 0
K. R., Al. Jerozolimskie 58, ogólne zebranie oe-'oii- 
ków Okr. Komitetu Kolejowego P. P. S.

lnl s  nu.
Do b. członków milicji ludowej. W czwar­

tek (23 b. m.) o g. 7 wiecz. odbędzie się zebra­
nie b. inHiejeatów ludowych w sprawie trzy- 
miissiętzuego odszkodowania. Lokal 0 . K. R., 
Aleje Jerozolimskie 53.

Z Rady Klas. Z w. Zaw. W doiu 22 b. m. o g.
fi-ej wlec*., w sali Rady Iow, Zaw. przy ul. Chłod­
nej iO. odbędzie się mlczyt wygłoszony pnez ot). 
Szuuka na temat „Ubozpiecaeuia robotników wo- 
góla".

U sseferów. Szoferzy, pracujący w instyhicjach 
! urzędach państwowych, proszeni są 0 przybycie 
na zebranie do hk&lu Zw. Zaw. AutomohillstÓW. 
w piątek, 24 b. m. 0 gods. 6-ej wiecn

Daesnoóć! Wszyscy tow. robotnicy (C«), Urzędu 
Gospodarczego, p'ekarnia na Pradze, są proszoul
na ogólcie sebrsnie mające odbyć się dn. 23 b. m 
o gou*. 6 wiec*, przy ul. Białostockiej i.

Zebrania „Sekcji służby m iau racy jno-rukicr-
.k-sa-kauicjrnisuej", odbędą się dn. 24 b. m„ b j. 
w pląlek, w lokalu Centr, Związku Reinerów, No­
wy Świat 44.

Aby dać możność być na zebraniu wszystkiej 
służbie, nie uia.ącej czasu o jednej porze. — te o ra­
ni* odbędą się jednobrfiutiące w godzinach: 1) o 
godz. 9 rano; 2) o godz. 5 po poi.; 8) o gedŁ 9-eJ 
wieczór. Sprawy bardzo ważue.

Delegaci kelnerscy proszeni aa o zawiadomie­
nie.

Zarząd Sekcji pny Cenir. Zw. Zaw. Kelnerów

Nadzwyczajne zebranie Contr. Zw. Zaw. Kolnę-
rów Kzj-I. Pol. (Oddział warszawski) odbędzie się 
da. 23 b. m., t. J. w rawartek, o godz. 12 w nocy. 
w lokalu b. gmachu Pauofumy (aa dole) ul. Karo­
wa.

Na porządku dziennjiu obrad między tony ml: 
IJmo-wa zo Zrzemeniem Reslauratorów i sprawy cu­
kiernicze. Stawcie się członkowie i członkinie wszy­
scy. Zarząd

Zatarg w cukierni „Ziemiańskiej".
Po tygodniu strajku w firmie cukierniczej 

Albrecht i S-ka p. u. „Ziemiańska" służba t. zw. niż- 
sŁa, mająca pensjęt wynoszącą Sj mk. miosięczmo l 
mieszkanie zestala wyrzucona na ulicę, bez żadne­
go zaw Lad omie nł a. Dn. 21 b. m. pan Albrecht za­
brał klucz od mieszkania i kategorycznie oś w lad- 
wył, ie  jeżeli do godz. 4 po pub nie zabierze służ­
ba swych tobołków, to sam je wyrzuci u* schody. 
Postępowanie p. Albrechta ^nejdzie prawdopodob­
nie swe echo w inspektoracie or&cy.

(Posiedzenie 33-te).
Nareszcie Rada przystąpiła do rozpatrzenia 

budżetu na r. b., przystąpiła on&g.iaj, gdy już 6 
i pół miesięcy upłynęło na wydawaniu przez magi­
strat olbrzymich suai ua mocy prowiaorjów. Jak 
wiadomo, Miaiaterjnm spr. vvewn. posiaaUn Kadzie 
osUitecauy termin zatwierdzenia bmiżetu 1 lłetsopala 
i oto onegdoj, ba dziesięć dni przed teruiuiom, za­
bierają aię radni do rozpatrzenia go. Myliłby sńą 
ktoby przypuszczał, ie wina tu leży po strome Ra­
dy. Nie* zawinił Magistrat, który od szeregu mie­
sięcy sabotuje, zwodząc z dostarczęaiein komisji 
finans.-budieiowoj samego projektu budżetu na r. 
o., następnie budżeiu w ykosiaiwuzego zu r. ubiegły, 
wreszcie aneksów. Bez jednego 1 dnugwił praca ko- 
n» *ji byłaby wprosi bezmywlną. Jeszcze przed dwo­
ma tygodniami r. Libicki * trybuny Rady urejwktej 
pj-tal się, Jak ma looiuisjA zbadać budżet, jeżeli dt>- 
•tąd magistrat nie dostarczy! nwuterjatów? 1 idasyca- 
ną w analach naszego miedego samorządu iiozosta- 
aie przewrotna odpowiedź presyiienta miasta, to 
przooiei,.jmlen egzemplar* dla roloir iio. i»ta! do­
starczony". Jeden egzemplarz dila 3d stoosobowej 
komisji I Niech czy ie lnicy sami nazwę dla takiej 
odpowiedzi tvyuafdą.„

Słowem, onrgdaj tcjęla się Rada budietem . 
Rotpłlryweć bę;Jtie każdy dział gospodarki oddziel­
nie ( na pierwszy ogień posted! budżet zu rządu głó­
wnego. Komisja skiraślila w wydatkach kilkadzie­
siąt tysięcy mk- dołąnywszy mk. lprs.OUO przewa­
żał* na zwiększone wyda!ki na precowaików miej­
skich. Po sbroule więc wpływów figuruje suma mk. 
144.188, po rtronie wydatków mk. 4,849.810! i ouo- 
gdaj r. Libioki znów mi'’ do podlcreślenia sabo­
taż megistfatu, 60 cyfr porównawczych * poprted- 
uleĝ i reku budżetowego mag:strat nie dostarczyli

Tow. Majr.czar zaprotestował, znalazłszy w bud­
żecie na liście emerytów miejskich nazwisko nau- 
etycieśa, notorycznego decuacjaula na ushigacfi o- 
iPUpaUtÓW. Radni zgodzili się pmldać rewizji uchwa­
lę. przyznającą owemu osobnikowi dożywoede.

Następnie spotkała się działalność sławetnego 
magistratu uaszegw z krytyką ze strony zasadniczo 
mu nic wrogiej, bo z „Kok Pracy-", w imieniu któ­
rego przemawiał r. dr. Ryahlińskł. Kasa miejska 
znaj luje się w stanie rozpaczliwym. W r. 1914 była 
dłużna W&rstawa niecnie 50.000.000 rub.l Nie sama 
wojna łu zaflfinila, niedołęstwo magistratu jest zbyt 
jaskrawe. Mówca zgłasza wniosek, f  którym pro­
ponuje— obniżenie pensji rocznej prezydenta i w’i- 
ceptezydefilów miasta i

Cóż to peuibżfl? Dó Kczby glodująi-yrh urzęd­
ników doda się jeszcze trzech i na tem będzie ko­
niec. Zresatą jedna i druga synekura dla p. prezy­
denta zapewne pośpieszą wynagrodzić mu uszczu­
plenie jego pensji i od głodowej śmierci go u radu- 
ft* lymezasem rydwan miejski j®k utknął, dzięki 
zdolnościom jego, w biocie, tak nadał tkwić będzie. 
Tu potrzebna Jeet radykalna zmiana osób, zmiana 
programów. Osoba na najwyższym urzędzie miej­
skim, uprawiająca tak wsteczną Względem? Rady 
miejskiej politykę, której pokrewieństwa poszukać 
należy chyba u Moskali — gospodarzy dawnych sto­
licy naszej, ule może być tolerowana na urzędzie 
tym. Wraz z « tn musi wyjść z Magistratu wszystko, 
eo Jego szkołę przeszło t jego poły się trzyma. Do­
piero wtedy zrozumiemy, dlaczego K podatków, któ­
rych systematycznie kamienica nicy do kasy miej- 
ikiaj nie płreft, mn'ej clś połowa wpłynę!*? Dła- 
ezego podarki te rozpisane śą z tendencją osaczę- 
daftba tych bogoujczyżmaŁych pupilów diisiejszego 
mftgisirału? 1 tak dalej.

Zaś rada r. d-ca Ryohliń.dciego wy<Jaje się nam 
bardziej, ftiż połow iczną. Kilka tysięcy marek za­
oszczędzonych na peesji prezydenta, co stanowi w 
p&równaalu a daicsiotkaml i setkami miljonów
fitrot, prze* nieudolną gospodarkę wyrządzonych?

Zycie gaspedsreza.
Kursy państwowej Coutrali dewiz z doi* 21-go 

października 1016 reku.
Dewizy I B an k n o ty

Kupno 1 sprzed. Kupno i sprzed.
F u n ty  sz terilng l 153.— 155.— 153.— 15’’\ —
Dolary S tan . Kfodn. 86.— Stf.&O 3G,— 30.75
Dolftry K ftnadyjskie — —.— 
F rank i franc. 4.2‘> 4.35 4.25 4.40
Frim ki szw ajc. 0 .0) 0.70 6.69 0.75
F ran k i belg ijsk ie  4.25 4.35 4.2J 4.35
I.lry  8.6 3.70 3.00 .3.7o
Marki fiń sk ie  138.— 160.— 15".— 161.—
ł.ete rum . 165.— l70.— 165.— 175.—
Lewy bulg . — —.—
Floreny holond. 13.10 13.80 13.— 13.49
Korohy szw edzkie 8 .8) 8.93 8.15 9.—
Korony no rw egsk te  8.90 R.*,5 8.23 8.50
Korony duusK ie 7.80 7.95 7.75 8.—
Marki niem . 138.— 140.— 137.— 140.—
(drobna do rnk. 10) —.— —.— itO.— —.—
Korony n lem .-austr. —.— 52.— — £2.—
Korony czeskie 10 102.— —.— —.—

N otow ania giełdy w arszaw skiej' R uble ca rsk ie  
121.&0 — 134.50 Korony 52.9) — ół.iO.

Państwowa Cectrsla Dewiz niniejszym Ogłasza, 
ta wszefkie sumy, przyjmowane lub przyjęte ua 
dobro rachunku firm zagranicznych, mogą być u- 
żywaoe tyłka do wjplat wewnątrz kraju. Przekazy­
wanie takich a m i zagranicę wymaga uprzedaiego. 

i zez w olania P. C. D.
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«i. słoi. W arszawy odbędzie się w da. 23 paździer­
n ik a  r. b. (czw artek) o godz. 7-ej po p o i w sali 
posiedzeń Rady.

Biuro pośrednictw a pracy przy Sto warzysz©!!, n 
pracow ników  bandiowycli, Zielna 25. poleca: buhai- 
łe rów , korespondentów , stenograiis& i i innych pra­
cowników handlowych i biurowych. Biuro czynne 
■w poniedziariti. środy i p iątk i od 7 do 816 w. Zgło­
szenia przyjm uje również kancelarja Stowarzysze­
n ia  od 4 do 9 w. codniennie, teł. 41—42. Kołe«tzy 
i  koleżanki, poszukujący posady, proszeni są o zgło­
szenie si^ do b u ra ,  w celu aaregestrow am a się.

(m) Zagadkowa spraw a. Nocy wczorajszej zmarł 
w  za gaikow ych okolicznościach 51-letni Antoni M.i- 
łitwywski (Miodowa 3), stangret u p. Zygmunta Ży­
tom irsk i ©go, porucznika z dowództwa żandaraierp  
generalnego okręgu w arszawskiego. Komiaarjat 10 
policji, w obrębie którego zmarł Malinowski, nade­
słał do biura komendy naczelnej telefon ogram :ej 
treśc i: „D nia 20 b. m. około gods. 11 w. na rogu 
ni. K opernika i Tamki został zatrzymany przez po­
sterunkow ego policji, przy pomocy przechodniów, 
pryw atny parokonny powóz, powożony przez uu- 
rueznika żandarm erji Zygmunta Żytom irskiego s 
dowództwa żandarm erii generalnego okręgu war­
szawskiego. Stangret, półleżąc w powozie, resstą 
eiala wleczony był po bruku. Wezwany lekarz Po­
gotow ia stw ierdził śm ieró Ma łun owakiego z niew ia­
dom ej przyczyny. Porucznik żandarm erji Żyloimr- 
eki w spraw ie tej odmówił policji wszelkich wyja­
śn ień". W raporcie Pogotowia, rozesłanym do pism, 
podano, że Malinowski ztnarl nagie. Żona zm arłe­
go, Józefa, k tó ra  ma czworo dzieci, oświadczała 
przedstaw icielow i prasy, ie  mąż jej emegdaj, jak 
* cy k le , wyjechał w najlepszem zdrow iu z porucz- 
Bikiem. O śm 'erci męża zawiadom iona została przez 
policjanta. który przyszedł osobiścre. zaś na pewic-n 
czas przedtem  wrócił do swego mieszkania p. Żyt.> 
łn irsk i, bplacy sąsiadem  Malinowskich, i » ie był 
łaskaw  zawiadomić żonę Malinowskiego o jego 
śm ierci. Gdy następnie Malinowska 9ama udała się 
do m ieszkania p. porucznika, chcąc się dowiedzieć 
C jakieeo powodu um arł mąż. p. Żytomirski oświad­
czył Malinowskiej aby przyszła nazajutrz rano. Gdy 
•wczoraj rano zrozpaczona żona przyszła znowu do 
p. porucznika, ten odmówił wszelkich wyjaśnień w 
sp raw ie  zagadkowej śm ierci jej męża. Zwłoki p rz e ­

wieziono do kostnicy przy szpitalu W olskim, celem
dokonania sekcji.

(m) Postrzelenie. Robotnik 35-1 et ni W ładysław 
Piętka (Dźwińefca nr. 7) wracał po pracy do domu. 
Na ul. Grochowskiej, w pobliżu domu nr. 157. dwóch 
pijanych hdbercsyków  dało dwa strzały. Jedna z kuł 
trafiła P ię tkę  w brzuch na wylot. Rannego w sia­
n ie  ciężk m przewiozło Pogotow ie do szpitala P rze­
m ienienie Pańskiego.

(m) Przy pracy. W fabryce a rm atu r p. f. „Tow. 
Sehfłfier i Dud anberg" przy ul. Terespstełriej 34 — 
38 aa  Pradze robotnik 15-lelni K azimierz Gaśąrka 
w cassie pracy uti-egł possarpenżu w maszynie pra­
wej dłoni. Pogotowi© przewiozło nieszczęśliwego 
chłopca do szpitala Przeciizm ienia Panekicgó-

— Przy ul. Łuckiej nr. 11 czeladnik stolarski 
17-Ietai Czesław Fab ijarsk i w czasie pracy1 z fa s il 
s ię  nożem w lewą rękę. Opatrzył go fekoro Pogoto­
wia.

— Na dworcu kołei Brzeskiej spadł z wysoko­
ści w czasie pracy robo ta k kolejowy 49-lefai Wła­
dysław  Rype-teki i złamał no£ę. Pogotowie przew io­
zło go do szpitala P rzem ienienia PaAsfciesa.

(m) żarnach samobójczy. Na ul. Króle walc ej, 
róg pl. Małachowskiego, rai-c.l się pod tram w aj w- 
azmiarze samobójczym 40-fetni Iwan Romaticruk 
(Wilcza nr. 62), którego se ziHrnenytn lewym obor 
czykiem przewiozło Pogotowi© do szpitala św. R<> 
cha.

(sn) Harce samochodowe. Na u l  K rólewskiej, 
przted domem nr. 29, samochód w oskow y przeje­
chał 34-doin;ego Jana  Figiela (Tam ka nr. 30), któ­
rego ogóhFe potłuczonego przewiozło Pogotowie Jo  
szpitala św. Rocha.

(m) Śm iertelny upadek. W e wsi W inceażowie, 
gm. C aeisku, u gospodarza Jan a  Matysiaka syn jesp  
11-1 d n i  Wacław spad} z poddcvsza, gdzie chodził 
spać. uderzył gfe>vvą o podłogę i  poniósł śm ierć na 
miejscu.

(■») Ofiara w ybsthn . W ezwany na dworzec ko­
le i Wiedeńłćciej lekarz Pogotowia zastał przywie­
zionego z prowincji żołnierza 21-letniego Ignuccg.) 
Goraiewskipgo. który podczas wybtwhu granMu 
ręcznego odniósł rany postrzałowe na rękach. Gora- 
iew sk eg o  przewieziono do szpitala Ujazdowskiego.

(m) Potajem na litogralja. Przy ul. Nalewki nr. 
11 wykryto potajem ną litografię, przyceem areszto­
wano: Nizona Ingerb fm a (Mila 47), Kiwę Szelcera, 
Sztamę Szolcem i Meszka Rożen berga (Nwle w ki 11).

P o iar. Na stacji W arszawa kofcjłki W ilanow­
sk iej oii palącego się piecyka pow stał po-żar w szo­
pie, w której znnjdowrly się różne sm ary. Ssopa 
spłonęła. Przybyły 3 ©udział straży ogniowej; ogień 
'Ugasił.

K row iarnie. W obec przypadającego w b. m ., 
term inu dokonyw ania jesiennych o g lęd zs krowiaz- 
ni, komendant policji polecił zobowiązać właścicieli 
wszystkich znajdujących Mę w ©brebie W ielkiej 
Warszawy ©bór do doprow adzenia ich w cz&aokire-

's łe  2-dygodsilowyjn do porządku przez wybieleni*
ścian i pułapów wapaetn świeżo gaMonem oraz w y ­
sm ołow anie ścian na wysokość i m tr. od z.enu.

Kouśncłiy i bnfy dla strAży. W awiążfcń z nastę- 
pującem i dhiodatni kom endant policji poicaij zobo- 

I wiązać wtaiciótaU domów do a-.opeiirsaaa slrozów’ 
j domowych w kożuchy i cieple buty.

Śmierć od garn. W k a r a  nr. 147 przy ad. Mer- 
ssałkow skiej w pracow ni wyrobów emaljoweflyeli 
Kazim ierza Raciborskiego snsJezlow> zatrutego ga­
zem  św ietlnym  18-4eCaicgo ekk tiro isc iin iia  Kzaim.e- 
irza Jakie!a. W esweny lekarz Pcgocowia »ł w ierdzT 
śm ierć.

(tn) Pod tram w ajom . Przy zbiegu ulic Bagatetf 
i AL Ujnsdowckith 11-iotaia K rystyna Bula (Cezo* 
kiego 21), wyatelr-ijgie z tram w aju, dostała się poii 
kola przyczepnego wagonu i odm i osia rany szacpa* 
n© obu aóg. Dziewczynkę lekarz Pogotowia prze­
wiózł do Szpitala Dz. Jezus,

T e s f r  i m u z ^ a .
Opera. ftziś „OteEo" VerdPego.
Toaśr EcMamutośei. Dziś i ju tro  ssłufca G abryefi 

ZspoIaAiej „A syeteai".
T eatr Polski. Dzdś i ju tro  „Sperm y modsM*’.
T eatr Miły. Dz.ś „Polityku" WL Perzyńakiega.
T eatr NewoscŁ Dziś „H rabia L u iem barg". ju r 

ico „M anewry jeeienne'', w piątek ^L ) z wódka".
T eatr Praehi dajedaiś po raz ostatni krokjchwl* 

lę Zbierzdiow skiego .„Małżeństwo Loli".
W arm  tea tr dramatyczny. Dz,ś po raz o©tabBt 

isriuka ilw acou rta  „W tńenw etk cii szponach".
T eatr Powszechny (Chłodna 29) g ra  w uaJszym 

ciągu melodram at „Złodziejka".
Z F Jh  armor, ji. W Filharm onji w p iętek  wie Ud 

abonaoieoitowy koncert symfoniczny.

P O K W IT O W A N IA .

Ktfmiiot orgimnizacyjmy D nia P rasy  kw itu je z  od­
bioru:

Piaseczno za Jednodiów kę mk. 100, t  list 
cklaffeowych mk. 79, za pocztówki, nalepki mk. 
29.90. Racem mik. 208.90.

Tow. Luksaiak ze Skierniewic mk. 2
Zebrano na wiecu kuiturafno - oświatowym 

19 pażdz. nu dziakncy W olskiej uik. 80.80.
Rakowicki fort 6-ty złożył aa  Radę Del. Rob. 

N. S. mk. 2C3.
Chrzanów tort 4-ty złożył na Radę DeL Rób. f t  

9. mk. 1106.
Sprostow anie. Z Zakopanego od kuracjówów  

otrzymano kor. 35, a  n ie  501 jak  było podane a i8 . 
pałdtk

g g ^ B a a B B a g a n i M B P

P O L S K A  L O T E R J A  S C L A S l i ^ A

na Inwalidów W ojennycli
W a r s z a w a ,  T r ę b a c k a  12.

Na 40.000 losów — 20.000 losów i 1 premja wygrywają razem 
4 miljony 462 tysiące marek

KTajwiąksza wygrana 350.000 znarok.
Cena losu w każdej klasie 28 m arek.

V, losu 14 m k ., ’/« losu 7 m k ., '/, losu 3 m k . 5 0  fen .
Ciągnienie trwać będzie od dnie 23 pi źdz. ds dnia 21 listopada 1919 r»

Lcsj są do odebrania.

Ostatni 
raz III

Nowootworzony S n la d e c k lc k  3
Teatr Bgamatysany ( K a U k s t a )  •

n i e m i e c k i c h  s z p s n ^ s i i 68
P o c z ą te k  o 8  w . U d zia ł w yb itnyoh  s i ł !  K r z e s ła  od 2 m a r e k .

J u t r o  L j .  w  C z w a r t e k  p r e m ie r a :  „ S ę s i  i  G ą s k i * 1 K o m e d ja  w  6 a k t .  B a łu c k ie g o .

Prezerwatywy
o ry g in a ln e  francusk ie  nadeszły , i l n r t  i d e ta l po cenach

j j F I a f f w m T r l o ^ * 4W yłączna
sp rzedaż

n lzk łoh . 
|0

f t a r s u ł k o w s k ł 3754

C I R S
D z i k  8937

[2i233 Iswanysiwa w Mm i r o t e
17 Fhtsitrów Ksucliśniatcweco prograicn.

P o c z ą te k  8  m ie c z . D yrekcja  S Ł  M ro czk o w sk i.

ĵ afcvyczijne Zebranie
CcnIra!nf£o Ziti!ąil.u Ztwcdswep Relneraw

R z ec z y p o sp o lite j  P o ls k ie j .
(O ddział W arsza w sk i). 8835

o ó b ed rle  slą  dnia 23 października t  j .  «  czw artek o  godz. 12 w 
nocy, w lokalu  b. gm achu  Panoram y (na do le  ul. Karowa).

b a  porządku obrad  m iędzy Innymi: (Jmowa ze  Zrzeszeniem  
R estauratorów  i sprawy cukiernicze.

S tąw cie sią  członkow ie i członkinie wszyscy,

Z a rzą d .

LEK A RK A  DEKTYGTXA

Helena Feldbłumowa
lina U m. a.

przy jm u je  od

8934

U  do 3 i od 6— 6.

Z .k U d  c m n i l c m  R a e i l j s i i l iO is u i
D r a  H m  R u b i n r o t a

G r a o le z o a  8 , t e ł .  133-58. 
Sala rpcracy in , a s iJa ia ta ry ju  
boant:eriOdjł n , i iy .d .  K sau tis - . 
r<DUraVii. u itio ts ra p ja  (sztuczne* 
słońce). L eczenie skrofułów , gru­
źlicy gruczołów  kości I stawów 
ow rzodzeń, guzów I t. d. 8)96

„ P r z y j e d ź  z a r a z
w s z y s tk o  g o ta*fa<(

N  ©  1  a .  3933

! )  91209785 .fub ilersko-zegar-
H) w ugG lJU  m isirzuw aki p o le ­
ca w ie .k i w ybór zeparków  naj 
lepszych firm, z ło tych , s r e b r n y c h ,  
czarnych t budzików . O orączki 
ś lu b n e  zło te, p terac łonk t, k o l­
czyki. C eny n izk ie . l*r»y|m uje 
rep a rac je  ta n io  t dobrze. U utuia 
cher, a ł Sm ocza 2L  _____ 3939
Sm -tfir k u p u je  s ta ro ży tn e  mo- 
P rJf!|" l m-ty złote, sreb rne . Twa 
rd a  45. m. 2 . ____  -3813

D i r a j j i
B row arna  13.

do sk ład u  ap tecz­
nego potrzebna.

?01M

£ * £  J a n  H ł a p i r a
0. s ia r . o rd y n . szp. S go Łazarza. 
C hor w eneryczne i skó rne , K r ó ­
l e w s k a  S I , t o l .  4 J - 4 4 .  .i7ii0

u ; . ;  w łosk ie  o ry g in a ln e  ©ras k ra- 
n i l l  jowe, tuz in  23 mk. H urtow o 
12$ u stęp stw a . K antor. W egenko, 
Koszykowa 41—36. te lefon  293-14
B3(J94»I do w łada, sądow e, ad- 
r H u ł j f  m in ie lraey ju*  w s p ra ­
wach w o j s k o w o ś c i  I Inne;

posady, 
p rzep isyw an ia .
oferty  
prze pi 
prow adzona
społeczno
dowu 7, 
ek iej.

tłóm aezenia . 
b iu ro  „W iedza* 

przez kand . nauk
ekouoiulezuych. Mio-

w eiscie  ©d K apucyu
3747

s ia rę , połam ane, kupno  
d la  rc k o u s iru k e ji, ceny 

na |w yższe. S ien n a  2 1, m. 14. 3łM
l in

perfum y, m ydlą, kosm e­
ty k a  l g a la n te r ia  My­

d ła  toam iow e od 2 m arek. F ra n ­
cuzki©, A ngielskie* W iedeńsk i*  
od 8 m arek , lecznicze Malinow­
sk iego  b m arek . B eriuuiy: łran - 
euzkle , A ng ie lsk ie  od l m ark i. 
Mleko liljow e M 'egera 5 m arek , 
Woiiy ko lońsk ie  leśne, chiuow e 
od 2—50. U eżetal fiudry od 1 
m a rk i. Farby do wlosow, k re­
my, f ik sa tu a ry , pom ady, e lik siry , 
pasty  do zębów, lak ie ry  i p asty  
do paznogei. K seueja llljow a do 
tw arzy o J  w ągrów , k rósi, p lam . 
Przybory do nianieurów  Orze- 
bieuie, szczo tk i, k iau iry , szp u k ł, 
s ia tk i do włosów od 1—ód. P a ­
sty  do obuw ia od I—Su. L u ste r­
ka kieszoukow o. Szczotki do zę­
bów l u b rań . K ouperatyw om  l 
sklepom  znaczny  ra b a t. Po lce* , 
ją  bu rtow e sk ład y  ap teczne  „.'©- 
lonla** N iecała ł, przy W ierzbo­
wej, telefon  !'8 -39 . FHJa, P ra ­
ga-T argow a 30, p rzy  Ząbkow - 
sk łe j, te lefon  19 54.________ .1857

sztuczne, korony, w yjm o­
w anie bezbolesne Repa­

rac je , p rzeróbki zębów na  pocz©- 
kau iu . Ceny n izk ie . Z ak ład  den­
ty s ty czn y  T w arda 45, róg Z ło tej. 
 ________ Z 954

sziuezue, korony, m ostki, 
plom bow anie, w yjm ow a­

n ia  bez bólu. Przyiczdnym  za­
m ów ienia w e iągu  d n ia . Gabi­
n e t eh rześc ljańskL  Zóraw la i. 

______________________ 8842
sztuczne bez podnlebi©* 
n ia , korony, m ostki, w yj­

m ow anie bezbolesne. U eparacje . 
P rzeróbki zęt>ów na  poczekan iu . 
Dla przy jezdnych w c iągu  jed ­
nego dn ia . G w arancja  zapew ­
n iona . Geny n izk ie . Główny Za­
kład  T ecliuiczuo - D eu lystyczuy . 
S en a to rsk a  28. 3737

im

i m

urn
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